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BOJÓWKI... REWOLWERY... BOMBY... 
Zeznania komisarza Banko. 

WARSZAWA. 8.11. Wczorajszy dzień 
rozpraw poświęcono zeznaniom trzech 
świadków: komisarza policji Banko, wy 
wfadowcy Burawskiego oraz Tuli. 

Wszyscy trzej znani sa z uprzednich 
procesów o przygotowywanie zamachu 
na Marszalka Piłsudskiego oraz o zajścia 
w dn- 14 września. 

Komisarz Banko staje przed sądem 
po rozpoczęciu rozprawy o godz. lOej 
min. 20 i zeznaje co następuje: 

— Naskutck polecenia swe] władzy 
począłem interweniować sie. 

celami milicji PPS. CKW. 
^ Milicja ta, poczęła reoganizować się 

tworzyć nowe kadry. Stworzono kom en 
dę główną milicji, złożoną z posłów Ar­
ciszewskiego i Dzięgielcwsklcgo oraz fn 
struktora Zróbika-Kozakiewicza. 

Komenda milicji wydała instrukcję co 
do dalszej hierarchji. Następna jednostką 
były komendy okręgowe, dzielące się na 
oddziały, te znów na drużyny, a wresz­
cie najmniejszą zasadnicza jednostką by­
ła sekcja. 

Trzy sekcję tworzyły drużynę, trzy 
drużyny oddalał. 

Charakter kursów. 
Należało powołać na stanowiska kie­

rownicze ludzi odpowiednio wyszkolo­
nych. W tym celu w sierpniu 1929 r . od­
był się kurs dla instruktorów milicji w 
Zawodziu pod Częstochowa, na który 

przysłano 17 ludzi z całeJ Polski 
Tych pouczono, bv nie mówili, fż są 
czlockamii PPS. ! podawali jedynta 
jako wysłannicy TUR-a-

Zleccnfe to wydał Chodvńskf. P. Ml 
chałowicz informował miliciantów, ze na 
kursach tych. posiadających charakter 
kursów P.W., będą wykładali oficerowie, 
sympatycy PPS. 

Rzeczywiście na kursach wykłada, 
oficerowie kpt. SzemplińskL por. Chmle. 
nik, sierżant Kudła, a ponadto redaktor 
miejscowego organu socjalistycznego p. 
Dederko. £ 

Uczono strzelania w pozycji stojącej, 
leżącej 1 klęczącej. 

rzucania granatów ręcznych 
walki na bagnety, fechtunku. 

Wykłady o socjalizmie prowadzi! Dc 
derko 1 Pużak. Poseł Piiżak mówfł wów 
czas że klasa robotnicza musi bvć przy­
gotowana do tworzenia kadr walki czyn 
nej. 

W Warszawie na Wareckiej odbyły 
się odprawy komendantów milicji, noszą 
ce charakter zakonspirowany. 

T a j e m n i c z a rurka . 
We wrześniu 1929 r. Chodyński oś 

wiadczyl na zebraniu komendantów; ze 
zbliża sie rozgrywka z rządem, w której 
milicja PPS. odegra role czynnika decy­
dującego. 

jak doniósł mi mój informator — Cho 
dvński pokazywał wówczas jakaś rurkę-, 
oświadczając', że zawiera ona próbkę gą 
zów,- które będą użyte 

przeciw pollctf. 
W lutym 1930 r. na odorawte komendan 
tów zapoznawano ich ze sposobem zdo­
bywania komisariatów, przecinania prze 
wodów telefonicznych, linii elektrycz­
nych itd. 

Całą milicję podzielono na dwie gru­
py: grupę A — tajną I bojowa oraz gru 
pę B, stanowiącą właściwa milicję Po­
rządkową, a jednocześnie rezerwę dla 
grupy A. 

W celu lepszego leszcze wyszkolenia 
stworzono kurs instruktorski dla komen 
dantów dzielnicowych. Wykłady odby­
wały się przy ul- Czerwonego Krzyża 20 

N a u k a o bombach . 
Prowadzili je Kobos i nieznany osob­

nik, podający się za chemika, który wy­
kładał o bombach i pokazywał rurkę z 
kwasem siarczanym, wykładając jak w y 
bucha ona z połączeniem z innemi sub­
stancjami. 

Tam też pokazywano granaty ręczne 
i uczono o sposobie Ich użvcfa. 

O walkach ulicznych wykładał Pu­
żak. 

Milicja była uzbrojona w broń palną 
takie informacje mfalem oddawna. 

Członkowie posiadali badź broń własną 
bądź też partyjna. 

Prócz tego istniała broń partyjna, wyda­

wana w poszczególnych wypadkach. 
Stwierdzono, że Chodziński przyniósł 

na Warecką paczkę, zawierającą 20 re­
wolwerów a ponadto posiadał u siebie 
60 rewolwerów. 

R e w o l w e r y . . . r e w o l w e r y . . . 
Otrzymałem wiadomość^ że na dzień 

5 grudnia 1930 r. ChodytisRi ma sprowa­
dzić bojówkę PPS na galerję sejmową. 
W tym celu uzbroił ją w rewolwery. 

W przeddzień dokonano rewizji na 
Lesznie u niejakiego Lesiaka, gdzie było 
zebranie bojówki. Było tam kilku bojów 
ców, przy których rewizja 

wykryła 7 rewolwerów. 
Ponadto dwa rewolwery znaleziono u Per 
czyńskiego, który przyszedł w trakcie re. 
wizji. 

Perczyński miał przewodzić bojówce 
w Sejmie. 

Zatrzymani bojowcy przyznali, że 
otizymali rewolwery z partii... Przy jed­
nym z nich znaleziono bilet wizytowy 
marszałka Sejmu Daszyńskiego z dopis­
kiem: „P. Lesiaka i Łaźniewskiego pro. 
sze do swojej kancelarji*'. 

Milicjant zeznał, że bilet ten r.iiał mu 
służyć za kartę wstępu na galerję sejmo­
wą. Otrzymał go 

od posta Dubois. 
świadek mówi dalej, że Synowieck: 

i Chróściński dostali broń od Chodyń-
skiego. Broń tę następnie odebrano. 

— Poza tern stwierdziłem nielegalna 
działalność prasową. Kiedy „Robotnik'' 
był skonfiskowany, partja wydawała biu 
letyn informacyjny, zdaje mi się tłoczo­
ny w drukarni „Robotnika", który na­
stępnie rozdawano pomiędzy członków na 
dzielnicach . 

— Świadek może coś powiedzieć o 

14 w r z e ś n i a . . . 
— Nie widziałem wówczas nic bezpo 

średnio, bo miałem służbę kierownika 
łączności w komisarjacie rządu. Mogy 
stwierdzić tylko, że w przeddzień rozda 
wano odezwy i broń. 

— Czy świadek przesłuchiwał Jago. 
dzińskiego? 

— Tak. 
— A co Jagodziński mówił? 
— Jagodziński twierdził, że nie zna 

nikogo z aresztowanej piątki, że insy­
nuowanie mu usiłowania dokonania za­
machu to nieprawda, gdyż on kocha 
Marszalka Piłsudskiego i nigdyby się na 
taką rzecz nie ważył. 

Wreszcie odmówił wszelkich zeznań. 
Kiedy przy konfrontacji Trochimowicz 
wskazał na Jagodzińskiego i oświadczył: 
To ten pan organizował zamach, Jago­
dziński zaparł się wogóle znałomoścf z 

Katastrofa duńskiego okrętu. 

Niepos łuszeńs two w ł a d z y . 
Niezależnie od tego wyszła odezwa 

do policji, szkalująca komendanta głów­
nego policji i wzywająca policjantów 
do nieposłuszeństwa władzy. 

W. Warszawie odezw tych rozrzuco­
no 

stosunkowo mało, 
głównie na prowincji, a jak stwierdziłem, 
najwięcej w Grudziądzu i Nowogródku. 

Przewodniczący: — Jaka była ogóln? 
liczba milicji? 

— Początkowo milicja składała się 
z 300 osób, potem stale się powiększała, 
aż doszła do liczby 800, czy może trochę 
więcej. 

— Jaka była ogólna liczba członków 
PPS? 

— .Wówczas zarejestrowanych było 
3.000, może trochę więcej osób. Teraz 
Liczba ta spadła do około 1.500. 

Prok. Grabowski: — Pan mówi tylko 
o terenie Warszawy? 

— Tak, tylko o terenie Warszawy. 
Ja mam informacje tylko z terenu Warsza­
wy. 

Przewodniczący: — A jaki był stosu 
nek milicji do członków? 

•— Jeśli było powiedzmy 2.000 człon­
ków, to wówczas milicji było 800 osób. 

Przewodniczący: — Może nam pan 
coś opowie o zamachu na Marszałka Pił­
sudskiego. 

— Dnia 12 października 1930 r. otrzy 
małem od Pórzyckiego informacje, że stwo 
rzyła się piątka, która ma za zadanie do­
konanie zamachu 

na Marszałka Piłsudskiego. 
— Czy Pórzycki zwrócił się bezpo­

średnio do świadka? 
— Nie. Najpierw zwrócił się do wy­

wiadowcy Burawskiego, że chce ze mną 
mówić, a potem dopiero Burawski ze­
tknął go ze mną i wtedy Pórzycki powie­
dział mi o tern. 

Otrzymawszy te informacje, złożyłem 
raport memu szefowi, naczelnikowi Lisów 
skiemu, a po tern zameldowaliśmy o tern 
panu naczelnikowi Kaweckiemu, który wy 
dał rozkaz aresztowania wszystkich człon 
ków piątki. 

Aresztowani przyznali się do przygoto 
wania zamachu, tylko Jagodziński twier­
dził, że to żart. 

Od Trochimowicza wtedy odebra­
liśmy broń. Sprawę przejął sędzia śled­
czy i zakończył ją proces. 

Trochimowiczem i nie chciał nic mówić. 
Wobec tego śledztwo przejął p. sę­

dzia Skorzyński. 
Prok. Grabowski: — Pan oświadczył, 

że jest pan kierownikiem brygady II i bry­
gady IV. Co to są za brygady? 

— Druga to polityczna, zajmująca się 
stronnictwami politycznemi, a czwarta — 
to związki zawodowe. 

— Od kiedy zaczął pan badać 
działalność PPS? * 

— Od chwili, kiedy otrzymaliśmy infor 
macie, że milicja PPS zaczyna działać 
konspiracyjnie. 

— Jakie było uzbrojenie milicji? Czy 
wszyscy byli uzbrojeni? 

— Nie, nie wszyscy. Starano się 
uzbroić przedewszystkiem grupę A, gru­
pę bojową. Broń była partyjna, którą 
rozdawano wtedy, kiedy milicja miała 
wypełnić jakieś zadanie, a oprócz te^o 
członkowie mieli broń osobistą, na którą 
mieli pozwolenia, bądź nie. 

Więc milicji było 800 ludzi, a ilu 
było w grupie A? 

Świadek namyśla się chwilę: 
— Około 60 procent. 
— A kto był komendantem milicji? 
— Arciszewski. 
— Czy faktycznym? 
— Nie, poseł Arciszewski łagodził wy 

stąpienia milicji, łagodz:ł akcję Chod/ń-
skiego i Dzięgielewskiego, którzy robili 
poza jego plecami zbiórki i ćwiczenia. 

— Więc faktycznymi komendantami 
byli Chodyński i Dzięgielewski? 

— Tak. 
— A czem był Zróbik - Kozakiewicz? 
— Instruktorem. 
— A czy Pużak , 

brał udział w milicji? 
— Był instruktorem walki ulicznej. 
Następnie na żądanie prokuratora świa 

dek opowiada szeroko o odprawach ko­
mendantów dzielnic. 

Duński statek motorowy ..Havet'' został 
„Schulte" j zatonął tuż u wiazdu do por 

chwilę przed ostatecznem zanurzę 

O d p r a w y k o m e n d a n t ó w . 
Prok. Grabowski: — Czy treścią od­

praw komendantów były tylko instruk­
cje i raporty co się dzieje w dzielnicach, 
czy też były wykłady? 

— Nie, tego nigdy nie było. Raz tyl­
ko w lutym 1930 r. zdarzyło się, że poda­
no do wiadomości komendantom dzjeibic, 
jak razić policję odłamkami murów ; jak 

zdobywać komisariaty nclicji 
w dzielnicach. 

Mówił o tern poseł Chodyński. 
— A Arciszewski czy bywał na 

odprawach? 
— Nie, odprawy urządzali tylko Cho­

dyński i Dzięgielewski. 
— A poco tam mówiono, że tizeb.i ra­

zić policję, zdobywać komisaijaty? 
— Poseł Chodyński mówił o tern, że 

zbliża się rozgrywka z rządem i że trzeba 
robić zajścia uliczne, aby przygotować te 
ren do dalszej akcji paitji. 

Na pytanie prokuratora kom. Banko 
stwierdza, że w czasie zajść na Cytadeli 
nie był, i że najlepsze informacje moł.z 
dać nadkomisarz Fuchs, który jednak nie 
został wezwany na świadka. Następnie, 
że TUR stanowił pewnego rodzaju rezer-
v/oar, z którego milicja zabierała silniej;. 

szych osobników do swych szeregów. 
TUR'em kierował poseł Dubois. 

Zkolei pytania zaczyna zadawać obro 
na. Adw. Berenson stara się ustalić, dla 
czego w hotelu sejmowym u posła Cho-
dyńskiego nie była przeprowadzona re­
wizja za bronią. 

— Świadek: — Rewizji nie było. 
Adw. Berenson: — Czy nie chciano tani 

zajrzeć choć był tam skład brani? 
Św.: — Tego nie wolno robić. 
Adw. Berenson: — (Podnieconym go 

sem) Nie było rewizji a mimo to w i ­
dział pan, że tam było 20 granatów.? 

Św.: — Pan mecenas unosi się, a w u: 
przecież, że zarządzenie rewizji to nie mo 
ja sprawa. 

Adw. Berenson: — Panie Banko, ; 1 
do pana nie mam pretensji. 

Św.: — A mimo to atakuje mnie pan. 
Adw. Berenson: — Pana nie intereso-1 

wało co robi kurs w Częstochowie? Czy 
pan wie że na ten kurs było pozwolenie 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, że tam 
byli oficerowie. Pana to nie interesowa­
ło kto dał pieniądze i kto to robił? 

Św.: — To nie należało do mnie. 
Adw. Berenson: — Ale wysłał tam pan 

swojego człowieka. Dlatego twierdzę, że 
pan o niczem nie wiedział, że te infor­
macje potrzebne były dla tego procesu 
i dlatego je pan zebrał.... 

Św.: — To jest insynuacja, proszę 
wysokiego sądu, proszę mnie wziąć w 
obronę. Ja zeznaję pod przysięgą. 

Przewodniczący sądu prosi adwokata 
o nie stawianie pytań w formie zarzutu. 

najechany przez niemiecki Darowiec 
tu. Fotografowi udało sie zdiać statek na 
niem się w głębię. Załogę uratowano. 

B M — — — m s — — i i r • i i rsn 

]dlatego, że jest ono z przyczyn niegodzi. 
wych? 

Przewodniczący: — My nie mamy te­
go wyroku w aktach. 

Adwokat Berenson podchodzi do są­
du z odpisem wyroku i składa go na sto. 
le sędziowskim. Sędziowie oglądają' pa 

oddają go pro aira-

Wyrok na pap ierze . 
Adw. Berenson: — Ja właśnie robię 

zarzuty i mam prawo. 
Prokurator prosi o zaprotokułowanie 

tego powiedzenia. 
Adw. Berenson: — Czy przeciw panu 

była wytoczona skarga, że nie zapłacił 
pan przeszło 2.000 tym, którzy mieli roz­
bijać partję i organizację. 

Św.: — Tak, ale to była insynuacja, 
zresztą skargę odrzucono. Ja się w to 
nie mogę wdawać. 

Adw. Berenson: — A jeśli z wyroku 
wynika, że sąd oddalił powództwo tylko 

pier po kolei poczem 
torowi. 

Adw. Szterling zadaje szereg pytań 
związanych z faktem reorganizacji milicji, 
usiłując naprowadzić, że reorganizację tę 
spowodowało przejście milicji do BBS, 
wobec czego milicja PPSCKW musiała 
się zreorganizować. Na pytanie skąd k 
misarz Banko posiada informacj 
kursie w Zawodziu komisarz Banc 
wiada: Od.Julo « innych. 

Obrona zapytuje kto'są 
Św.: — Na to nie pdpow 
Vi sprawie zamachu 

Piłsudsk ego. brona zapyt 
ka*' mia & od kogoś inforr 
deru? e> przejeździe mar>' 

>w'adek odpowfadii pi 
Obrona: Czy szukw p* 

dy ministrów 
osoby. 

która miała zawiadomić b 
jeździe marszałka Piłsuds! 

Świadek: Docli-odzenic 
swoich rękach, przez dwa dn 
wania moje dały 

bardzo małe rezultaty. 
n'e znalazłem tej osoby. 

Obrona: Jakto, nie ustalił oan ta 
nej rzeczy, czy wśród otoczenia ma 
ka Piłsudskiego niema kogoś podejrz 
go? 

Sw.-" Przecież przez tak krótki czas 
jak dwa dni nie mogłem ustalić. 

Obrona: Jakto. to dwa dni zamało 
było kiedy chodzi o życie marszałka? 

Sw. Nie daje żadnych konkretnych 
danych. 

Po obiedzie sąd przesłuchał dwu wy 
wiadowców Tulo i Burawskiego. którzy 
nie wnieśli nic nowego do sprawy, bo­
wiem zeznawali o faktach znanych z 
dwu poprzednich procesów a mianowi­
cie o zajściach w Dolinie Szwajcarskiej i 
o zamachu. 

Rozprawę przerwano o 6 wieczorem 
odkładając ją do poniedziałku. 

Odsłonięcie pomnika bohatera pdłnr 

W szwedzkiem mieście uniwersyteckiem Upsala odsłonięto pomnik badacza 
polarnego Malmgrena, który zginał podczas eksoedvcU sterowca „Italia-



f ł r . 1 . c e n o * 
• Ł • • • • 

Nr. 30fi 

Nowe zaSScia na wyższych uczelniach. 
Wykłady na pol i technice I W. S. H . z a w i e s z o n e . 

WARSZAWA, 8. 11. (Teł. wł.) — 
W c.ągu dnia wczorajszego wyższe u. 
czelnie w Warszawie były znowu wiclow-
iią zamieszek na tle niedopuszczamia 

żydów na wykłady. 
Studenci uniwersytetu usiłowali sforso­
wać bramę swojej uczelni na Krakowskiem 
Przedmieściu, lecz zostalj kilkakrotnie 
przez poi jc rozproszeni. Studenci u. 
dali się na Mokotów do wyżs.zej szkoły 
'iandl'/wcj gdzie doprowadzili do usu­

nięcia studentów żydów z wykładów. W 
wyniku zamieszek wykłady w Wyższej 
Szkoło Hajiulowtj zostały zawieszone 

na czas nieograniczony. 
Po poiudniu te same wypadki powtórzy­
ły się na politechnice, wskutek czego i 
politechnika wskiKek lozperzadzcnia rek­
tora Zamknęła swe podwoje. Czynna jest 
jedynie Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego, w której studiuje znikoma 
ilość żydów. 

te w i 

Wczorajsze p o a l e d z e n " © s e j m u . 

a c k z e n . e mtofstra P i s n c k i - e i a 
w s p r : w i e mi od z 

WARSZAWA, 8, 11 (Tel. wł.) Wczo­
rajsze posiedzenie Sejmu ożywiło się z 
powodu rozruchów akademickich poru­
szonych przez posła Rotcnstrajcha. Pu 
njm zabrał głos minister spraw wewnętrz­
nych Pieracki. który oświadczył dosłow­
nie: „W dniach ostatnich w Warszawie 
maj.a miejsce ubolewania godne wybry­
ki ze strony części młodzieży akademic­
kiej przeciwko 

obywatelom narodowości żydowskiej. 
Niepodobna obciążać odpowiedzialnością 
za nie ani całej młodzieży akademickie; 
ani społeczeństwa polskietro. Rząd zdecy­
dowany jest z całą bezwzględnością tlu-

5ei:y a k a d e m i c k i e : . 5 . 
mjć wszelkie ewentualne próby 

ponowienia ekscesów. 
Po tern o.\.A.;fttlczeniu zabrał głos pos. N. 
[). Si> ;.;'!kow%i, który obwiniał żydów 
o wywołania lajść. W czasie jego prze­
mowy na ławach P.B wybuchła 

niebywała wrzawa. 
Pos. Stypułkowskicmu odpowiadał ostro 
P. Miedziński. W toku dalszych debat ge­
neralnym referentem budżetu został poset 
Miedziński Sejm zostanie wdroczony 
prawdo;1' dobnie w poniedziałek na mie­
siąc. 

3 lata zamiast 10 lat wrttzlenla. 
Wyrok w procesie Polan-iCiiegio 

WARSZAWA 8. 11. (tel. wt.) Wczo- Wyrokiem Sądu Apelacyjnego zmniejszo-
raj ogłoszony został wyrok Sądu Apcla- no mu karę z 10 na trzy lata więzienia z 
cyjnego w sprawie Polańskiego, spraw- ti./agi na jego zmniejszoną poczytalność, 
cy zamachu na poselstwo sow.cckie. 

[Pożar w browarne Keilicha. 
S t r a t n i e u s t a l o n e * . 

Łódź, 8 listopada. W dniu wczoraj­
szym, około godziny 8-ej wieczór w bro­
warze Gustawa Keilicha, przy ulicy 
Orlej Nr. 25 

wybuchł groż-iy pożar, 
który szerząc się z gwr.ltowną szybko­
ścią zaczął poważnie zagrażać sąsied­
nim domom mieszkalnym. 

Na ratunek pośpieszyły 4 oddzjały 
straży ogniowej, które pod kierowni­

ctwem komendanta Grohmana przystąpiły 
do energ.cznej akcji. Paliło się IV piętro 
budynku frontowego, gdzie mieściły się 
składy jęczmienia oraz „malcownia"', 
gdzie wyrabiano zacier piwny. Około go. 
dżiny 11-ej wieczór pożar zlokalizowano. 
Część spichrza i „malcowni" spłonęła 
doszczętnie. 

Przyczyny pożaru oraz wynikłych strat 
I nai azje nieustalono. 

Zmiany i m< 

H eeiany napad bandycki, 
Łlule zr«an:ły córką w i e ś n i a k a . 

Łód:i, 8 listopada. W dniu wczoraj­
szym, Ctkoło godziny l l .e j wieczór, do 
zagrody Wawrzyńca Pietraka, miesz­
kańca wsi Gomułkj, gminy Szydłów w po­
wiecie piotrkowskim, zaczęło się dobi­
jać 

trzech zamaskowanych osobników. 
Znalazłszy zamknięte drzwi, bandyci za­
częli wyjmować szyby z okna, chcąc w 
ten sposób dostać się do mieszkania 
wjeśniaka. Zbudzony szmerami ze snu 
Pietrak, widząc na co się zano:: uzbrój) 
się w siekierę i stanął przy oknie. W 
chwili gdy bandyci wyjęli szybę j pier 
wszy z nich pokazał sję w witrynie wieś­
niak cala siłą ciął qo siekierą w piersj. 
Opryazok z jęk em osunął r;ę na z-emię. 

W odpowiedzi na takie przyjęcie ban­
dyci zasypali gradem kul rewolwerowych 
dom dzielneco wieśn'aka. poczem rzucili 
się do ucieczk*. unosząc ?.? sobn ranne, 
go kompana. Ucieczko swja bandyci zna 
czyli obfitom; śfadatftj kfWf. Kule złoczyń-

m.i.i i ).,'»>ii,)in>. m\wmm 

ców raniły w lewą rękę i piersi córkę 
wieśniaka 

15-letnią Weronikę Pietrakównę. 
Zaalarmowany wiadomością o krwa­

wym napadzie bandyckim odnośny po­
sterunek policji powiatowej, wszczął za 
zbiegam] natychmias'owy pościg. W re­
zultacie, nad ranem pochwycono osobnika 
podejrzanego o udział w napadzie. Przy 
aresztowanym znaleziono rewolwer od­
powiadający kalibrowi, rewolwerów z 
ktńrych strzelali bandyci do chaty Pie-
traka, Ujętego opryszka osadzono w 
więzieniu w . Pjotrkuwie do dyspozycji 
sędziego śledcjego. 

Dnkzy pościg trwa. 
Ranną Weronikę Picfrakównę prze. 

wjeziono do szpitala św. Trójcy w Piotr­
kowie. Życiu ofiary bandytów nie zagraża 
poważniejsze niebezpieczeństwo. 

Jak się dowiadujemy policji jest już 
na trop :e bandytów, którzy odpowiadać 
bedn nrTcH S.id»m dora*rvm. 
• m m i ' . , * 1 1
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Nie szczędźc ie o f i a r na n a j b i e d n i e j s z y c h ! 

Łódź, dnia 7 listopad*. Jak 
dujemy dotychczasow Vi 0-
krcKOwego w Piotrkowie p a : • 
nowany został pfśarzem n i p o n ^ ^ j ' v 

Piotrkowie i ż dniem 31) list 
obejmują urtadowi 

NastępcŁi p. Cyijul.skiciro bed> 
Saryusz-Wolski, wiceprezes Saclu (fltrę* 
srowe^o w Sosnowcu. 

Również opuszcza Piotrków profcu-
rator Ziemski, który mianowany został 
pisarzem hipotecznym w l ublinie. 

Na stanowisko prokuratora przy Sa­
dzie Okręgowym w Piotrkowie wysuw.; 
J4 sędziego okręgowego ifdwarda Rudni 
c kiego-

H o n o r o w e stanowiska 
w Kasie Chorych. 

Łódź. (Jula 8 listopada. Statut Kasy Chorych 
m. Lodzi przewidywał do niedawna, że człon­
kowie zarządu tej instytucji niagą poMorać stale 
wyrmurodzetila. 

Jak się obecnie dowiadujemy Okresowy U-
rząd Lbezpieozcń w Warszawie sniierót «en 
punkt w statucie w len sposób, że olbeciite c-złow 
kowte zarządu Kasy Chorych m. Lodził sprawują 
swój urząd bezpłatne Jako 

stanowisko l.onorowe 
Dalej przepis ten powiada, że człomtam za­

rządu Kasa może dać o^s/kcdowaiiilc za oza<s 
poświecony sprawom Instyincjl według specjal­
nych norm. 

Normy te przewidują wy naftę 10 złotych za 
iid/.iait w posiedzeniach zarządu lul) kowisyj1 — 
k.-iźdorazowo; zwrot faktycznie potticstoinych ko 
sztów podróży. 

Normy te przewidują wypłatę 10 zJotydi ra 
ków komisji rewizyjnej i rozjemczej) oratz rady 
Kasy. 

WisoJtoić odszkodowania za czas poAwłeco-
ny sprawom kasy dla przcwtid/ndcKąccgib komi­
sji rewizyjnej i roziJemozet ustalona być może - . 
w formie miesięcznego ryczałtu. 

Czy choroby płucne sa uleczalne? 
P»»y a . t m l a , k a t a r a * . . c i y i o w płuc chronicznym k a . s l u f l . t r r a i * , d ł u ^ o t r w a l - in r.ochrypnięcia winian czytać 
•• idy broszurkę pod powyi.zym lyl.łem. Autor UR CU7TMANN. b. „...czelny lekarz F.n.enowsklejfo zakładu kuracyjneji.0, wska-

w sposób i.pciaie dostępny drogi naturalna do osunięcia łych ciężkich cierpią*. Każdy cierpiący otrzymuje takowa, aa 
tądam* ta darmo i bez opłaty porta. Nalały napisać pocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) i podanlam dokładnego «dr«iu do: 

PUHLMANN & To. BEtfLIN 870, ?,m~gel»tra*jo 25-25a. 

K l N O - D 2 ^ I V K O W £ 

illA 
O s t ć a t n e 2 d n i . 

ego 178. 

C & ł e t n l e 2 d n i . 
„ , . , . , . . , . . . . i l i i ...w każdaj acania--nowa po-Ktoby uwitrtyl. z« ta para waala me itit do siebie eialt uip.aobionaI. d n i ł ł a , p o , ł ł e x t i i t i c \ o t i o 

D L A C Z B O O ? f f c # f c 0 " W P § ' % ja * f » A •
 l#%iaiira%Bff detektywa (achwyea naa i 

Odpowie na lo V * f l % 1 Wf MA L M S f l l l D N U \M "ibndia nieitahnąee /ainte-

W rolach głównych: Mur fe l Anga lno , F r n n k Per fJ t t , R a c k R a l n e , Eve G r c y , J a m o a . o o T h o m a i . 
Następny p/ogram „ R o m a n , nad R lo -Grando" . Początek seansów: w dni powsiatnl. o |o.1z, 4*\ w soboty, 
niedziele i iwięta o gotzinie 2 ej. Ostatni seans o Jedlinie 9.15. Na pierwszy seaus wszystkie miejsca po 60 jjr. 

• 4?f?!if&fwlfw 8 srV \ $1S * t I K i i - , MtC v w 
rzy na ruptury i różne kalectwa!!! 2 

.'Jaracz 

P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a t ; ? ! . 
KUPTURY. jako teł kalectwa nie wolno 

zaniedbywać, jfdył skutki dla łycia ludzkiego 
są bardzo nii-bezpieczne. Kuntura staie się 
wielka lak głowa ludzka i konewka spowodo­
wać mołc s m i e r t e . n . : powikłania kiszek. 

Specjalne laczn<cze bandałe orlo- edyc-
aa gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
i.ur.iebezpieern ejsze i najzaslarzalsze rup-

lury u mętczyzn kobiet i dzieci. Na . k r z y ­
w i e n i * k re jgo . łupa , p rzec iw t w o r z e 
•i.u ale} g a r b ó w I gruź l i cy , leczn (<or 
<ety ortopedyczne. Dla skrzywionych nc{ 
i płaskich bolących stóp wkłady ortope­
dyczna. Sztuczne nogi i ręce 

w;ao. c •.. pochwalna wystawili prot. uniwersyt. i'rol. Dr R . 
prol. dt J . Mar l .c t i ler , proi dr. ti. Kic^anowski. t 

S p e c . ] . R A P A P O R T o r l o p e d . s e L w o w a 
t ó d * . n i . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f ront parter tel. 22 . -77 

Przyimujt» od 9—1 i od 3—7, 
( J W A G A l Osobista lawienie się jhorych iesl konieczne 

Ubezpieczonych w Kasie Chorych m Łodzi przyjmuję 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
W. Panu Specjaliście Dyrektorowi J. K\ ' \ ? \ i" > '-'l zam. w łojzia 

ul. Wólczańska 10, Krontl, dziękuję publicinie za wyratiiwanie mojego dzieck-
i ciętkiego kalectwa niedowładu (para.iłu) nóg z powodu skrzywienia krę 
goslupa i bolącego ropnego gtrhu przea załoł:nie specjalnego .eczaiczego 
gorsetu ortopedycznego wedle Jego metody. Dziecko nasze jest objcn>d 
zdrowe 1 chodzi prostoII 7 

r L | . . . v . . . , , c n i 

sz;clasowie. 

f ; vi 

?HM?8 fi 
Dr. Med JERZY SUDYA 

choroby kobiece f aku. i /srfa 
u l . Z ie lona Nr. 3 0 . Te! 115-27. 

Przyjraui. od 5-ej do 7-ej. 

Dr. Med. H. 
Sncc|alii>(a cnurób .kórnycb. »eutr> ch 

» m«»c»upłciowych 
Ul . Cegle ln lann Nr. 7. T e l . 141 - 32. 

(wedtue suret numeracji: ul. Cf^ielnlana 4.̂ ) 
Pnrissiije od godi 8 -10. 12—2 i 5—9 

w niedziele I iwięta 9—11 rano 
tu. nmt <«M*ttł.a /. •..*ut>» 

0'V 

t: W 

fil 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne 

Piotrkowska 10. TeJelon 245 21, 
Przyjmuje od 8 - 9 rano, 1—2 pp. i od 

go.iz. 6—9 wiecz. 
_ W nL-diiele i łwięra od 9 — 12 w ooł. 

. M e d . Ł . N I T E C K I 
Specjalista choróS skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowyeh 
N A W R O i 32, te l . 213-13 

przyjmuje od 3 — 10 ra 10 I od 4 — 8 wiecz 
w niedziele i iwięta od 9 - 12 w pot. 

Dia DAŃ oddzielna nociekalnia 
lir. Jtted. 

J A M P O L A K 
ciso* ' l u rac t r zne 1 a l l c r ^ i c . n . 

astma pok. ;yw<a. reumatyz-n atretyzm. migrena 
1 inne) 

6-go Sierpnia 22, f r . I p. 
Teł, 164-21. — Przyjmuje od g. 5-ej do 7-ej. 

Dr. Mz&. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Te l . 127-&1. 

Specjalista chorób u^/u, nosa. ^aidła I płuc 
Przj Knuje ić 12 — 2 t 5 - 7, 

Od 10—11 1 od 2—3 w I ecznlcy, Zgierska t: 

Dr. me'!, 

Specjal ista chorób . k o r n y c h 
i w e n e r y c . n y c h . 

Leczeni* djatermią. Elektroterapl*. 
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2S. 

t e l . 2 0 1 - 9 3 . 
I'rzyimu:e o^ 8—11 rano 1 od 5—8 wiecz 

w niedziele od 9— 1 p. p. 
D la n 'czamo^nych ceny lecznic . 

GAB5NET 
rac|ons!. iej kcsmeHykl 

S. W i t t c z a k ó w n y 
dypl. kosmetyczki 

w Łodai, Piotrkowska 120, tel. 153-72-
iii. 8, front 1 p. 

usuwa kurzajki, 4ladv po ospie, wągry, 
.pory, pilmy, zmarszczki, crerwo .ołć no­
sa i rąk. xX'y!ij'iywa m*sał.<! oraz zapo­

biega wypadaniu wł. sów. 
dorady bezitatna 

r'rzyimuje id 10 — 1 i o:1 2—7 wiecz, 

0r. Med. 3 0 M M E R 
p o w r ó c i ł 

U L . 6. S l f iRPHIA 1. Tel. 220-26 
cher. . U ó r a e wene- j -czkc i kob iece 

La npa h w n r c e i r a 
Od 9—12 i 5—9 Odz. r.ocrJ -Inia dla pań. 

W n-edz. od M— 1, 

Dr. m e i 

Ul FELDMAN 
akuszer - jcincVoio ;,; 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę n a 

ii :.:.EFON 155-77. Prsyimuje oj 3 do 5 po pol. 

W a . s e zdrowie , 
Szc.e£c:e i powodzenie łycSowe, 

D n i e of ia ry mater ia lna 
zaleine są od jakoic*. towaru. Nie kałdy do* 
wolutę zacliwalany towaę, LECZ W CIĄGU 
DZIESIĄTKÓW LAT W CAŁYM ŚWIECIE 

WYPRÓBOWANA JAKOŚĆ zasługaja 
na Wasze zaufanie 

T y l l c o „ O L Ł A " ! "«» 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł Ó D Ż . P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z u). Wólczańskiej 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 ĵ r. 

Szanownego Pana ZŁODZIEJA 
który, w dniu t listopada b. r. na stacji 
Łóclź-Kaliska ukradł ojcu mojemu portfel, 
proszę o zwrot dokumentów- Adres: Łódź 
Nuwrot 44 m. 6. Tasel«nas Twardowski 

Dr. Rydzewski 
S p e . j a l i . t a chorób . k o r n y c h 

wenerycznych 1 moczop łc iowyeh , 
u l . Z a m e n h o f a 6 . 

Przyjmuje od 7—9 wlecz., nledzJełe I święta 
od 10-12 z rana. 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana Nr. 4, 

S p e c i a l l . t a chorób . k o r n y c h 
1 wenerycznych . 

Leczen ie l a m p ą k w a r c o w ą . 
C l e k t r o t e r a p j a . 

Przyjmuje od g. 8—2 przed pot. ł od 5—9 wieoz 
W niedziele i iwięta od godz. 9—1. 

Dla r"»ń oddzielna poczekalnia. 

Dr. Z. Pinczewska 
położnictwo, choroby kobiece, 

u l . G d a ń s k a 5 7 I p . tel. 108-10 
przyjmuje od jjodz. 4 — 6. 

D r . M e d . 

F. Bornsfein 
Akuszer jr" »ekolog 

S r ó d m i e | s v : a i N r . 2 9 
(dawniej Cegielniana 4) T e l . 134-90. 

Codz. prr.yięć 10—12 1 3—T po pol. 

Dr. Med. NIEWIAŻSKl 
uL Andrzcla 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłclowe. 

Elektroterapja. diatermia I lampa kwarcowa 

Przejmuje od 8—11 I od 5 — 9 po pol, 
W niedziele i iwięta od 9—1 przed pol. 

Dla nad oddzielna poczekalnia. 

L U S T R A 
Trema, na Raty I sa Gotówkę. 
Poleca F A B R Y K A L U S T E R 

77 Kil lńsk ego 77, tel. 158-37. 

Ogłoszenia drobne. i— 
ŁÓDŹ, AL. KOŚCIUSZKI 27, iel. 141-01 i 
132—011 biuro „Polruch- posaukuja — poleca, 
gospodarstwa, domy, wille, pl.ee, lokale, parcele! 
mieszkania, pokoje umeblowane. 

NA WYPŁATĘ! Damskie eleganckie płaszcze, 
swetry wełniane I jedwabne I towary fJrank!. 
Kilińskiego 44. J.eon Rubaszkln. 

ZAGINAŁ bilet wolnej jazdy. wyd. przez Dy­
rekcję Kolei Dojazdowych na lml« Emllji Oler-
iowskicj. zam. przy ul. 11 Listopada 186. 
CZERW i k Konstanty, U | . Roklcińska 145 » -
gubił książeczkę Kasy Chorych, wyd. w Łodzi 

P r y w a t n e 

Pogotowie Lekarskie 

T E L E F O N 12-333 
dzielą dorainej pomocy lekarskiej we wszelkich 

wypadkach nagłych o kaidej porze dnia i nocy 
Lekarska ponoć akuszaryjno • ginekologiczna. 

Obiady ł kolacje zdrowe, smaczne i tanie wyda­
je Zakład Gastronomiczny ..Gdynia", ul. Piotr­
kowska 89* 

DAJĘ na rai, każdemu, bez poręczenia, mc.k.< 
•.brania i palta; przyjmuje równie* na obstalu. 
nek a wszelkich towarów. Łódi, Alej. I M.js 
Nr. 36. 

SIATKA ŻELAZNA (ogrodzenie) do sprzedani, 
i ustępstwem 50 proc. od ceny kosztv. WiadomoKi 
ICarol. Nr. 2 u dozorcy. 

PODLEWNIA luster Franciszka Turniaka ul. 
Pabjanicka Nr. 1 poleca lustr. trem. i lustra wi-

/ i ) < « oraz odświeżanie 1 przerabianie starych lu­
ster. 

OSOBA inteligentna zdrowa, b. pr.rowit. lal 
4 0 , znając, się na gospodarstwie, reperacji bie­
lizny pragnie przyjąć posadę w Łodzi lub na wy-
ji.rd. Przyjmie wychowanie dziori. Ofertv dla 
„Pracowitej" do administr. „Echa". 

SPRZEDAM tanio szafę i otomanę. Krucza Nr. 4, 
m. U. 

A MEBLE sypialnia brzoza, orzccii, róża, jesion, 
węgierski, dęb, garderoby, szafy, łóżka, kredemy. 
Sprzedaje tanio na raty zamienia. Odświeża, sto­
larnia, ulica Warszawska 16 przy ul. Napiórkow-
skiego. 

3 0 0 — 2 0 . 0 0 0 zł. pożyczki może każdy otrzymać. 
Informacje bezpłatne. 6-go Sierpnia 1 0 , front I I p, 
od 9 — 1 I 3—7-ej. 

ANDZIA NYSENCWAJG, ul. Cegielniana Nr. 35. 
zgubiła księżeezkę Kasy Chorych m. Łodz. 

ZIOŁA LECZNICZE według przepisów sław­
nych lekarzy przeciw chorobom Madku. ki­
szek płuc, nerwów, wątroby, nerek, pęcherza, 
hemoroidom, uptawom, obstrukcji, kamieniom 
żółciowym, kaszlowi, astmie, błędnicy, sklero­
zie, artretyzmowl, reumatyzmowi, etc. Żadal-
cie bezpłatnej broszury pouczającej. — Adreat 
Lis2kł — Apteka. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży gazet. Zgła­
szać sie na ul. Zgierską Nr. 46 (od 10 do 14). 

http://Wa.se
http://pl.ee
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Hotel onerow. 

,/awia aleja" ludzkiej próżności. 
Tradycyjny snobizm nowojorczyków. 

Nowy Jork w listopadzie, i domu Astor'ó\v, z ciężkiemi, masywnemi 
Przed niedawnym <.z istni z widowni | meblami, portjerami i piękną, cienką por-

N. Jorku znikł dawn/ Łwtel Waldort 
Astor4a, posiadający międzynarodowy 
rozgłos, a już na jego miejsce powstał 
nowy, gigantyczny hotel tejże wy ze 
wszyskiemi najbardziej nowocze^cer.ń 
udogodmeniami. Jeden tylko szczegół po­
został ten sam: charakterystyczna „pa­
wia aleja"' (peacoek alley") przy hotelu. 
Dawny h j . t i Waldort Astoria w ni-
wskroś 'h.wożytnem moście, jakiem jest 
Nowy Jork, JM MADAŁ jedną rzadką cechę 
— tradycję. Wybjtni goście, odwiedza, 
jacy metropolję nad Hudsonem, zatrzy­
mywali się zawsze tutaj, a dawne księ­
gi hotelowe mieszczą nazwiska królów, 
książąt i wybitnych osobistości ze świa­
ta nauki i finansów. Kiedyś przybył tutaj 
Li.Chu-Czang ze świtą w wspaniałych 
szatach z jedwabnej brokateli, ale kosz­
townie rzeźbione łóżko, jakie przygoto­
wano mu w apartamentach, urządzonych 
z wschodni n przepychem, 

okazało się za krótkie, 
co wywołatj niemały popłorh wśr-'d 
s' zby hotjiowej. 

v. Waldorf - Astoria zazwyczaj urzą­
dź .mank ie ty dla słynnych uczonych 
i .••j&tów, przyczem bohaterów uroczy-
t>-JU umieszczano na estradzie, pokrytej 
c .- 'Wonym aksamitem, zamęczając ich 
nowami i owacjami. Również tutaj od­
bywały się wszelkie polityczne „kon­
wencje"' i niejeden kandydat do parła, 
tr^ntu zawdzięczał mianowanie swe n? 

doskonałym winom i ;yg. rom 
zakładu. Królowie na wygr antu tutaj 
„ocierali się łokciami' — jak brzmi 
odnośne określenie arie:i vka.it kie — c> 
graczy i awanturników: małżonkowie mil-
jarderek tutaj układali swe plany. Zakłady 
fantastycznej wysokości zawierano w 
barze dawnego Waldorf-Astoria. Na jed. 
n m z górnych pięter, trocł* na uboczi. 
od innych apartamentów gościnnych, 
znajdowała się piękna, - rezerwowana 
sala, o bogatych boazerjach przeznacza 
na na specjalne uroczystości: jadalnia 
(dinlng-room) przeniesiona z rodzinnego 

celaną. 
Był to w pełnem znaczeniu wyrazu 

hotel światowy w stylu „wi^onańslie'" 
epoki, ze złoconeiu mcbia.m, pluszo-
wemi draperjami, tureckiemi palarniami i 
sypialniami, obitemi atłasem, a głównie 
ze swą „pawią aleją'' — widownią próż­
ności przedwojennego Nowego Jorku. W 
godzinie popołudniowej herbaty pod k i 
lumnadą, wnęki alei, przystrojone pal­
mami, pełne były pań nowojorskich, 
które tutaj urządzały sobie spotkania 
i pełne widzów, ciekawych życia ele­
ganckiego świata. W porze późnego w 
Ameryce obiadu, oraz po przedstawię, 
niu w teatrach i operze, roiło się tutaj od 
pań i panów w strojach wieczorowych, 
sportowców i irlandzkich polityków. 

Mówiono o dawnym hotelu Waldor f 

Astoria, że „stwarza ekskluzywność dla 
nas''. Wydaje się, że nowy hotel także 
postawił sobie podobne zadanie. 

N.ezwykle gustowne urządzenie odpo­
wiada nowoczesnym wymaganiom, któ­
rym chodzi o najdalej idące 

zatuszowanie stylu hotelowego 
Śliczny jest hol, utrzymany w barwie 
srebrnej i stylu modernistycznym, piękny 
jest również chiński ogród na dachu pc i 
szklanem sklepieniem. Oczywiście mod. 
ne w Ameryce rekordy i tutaj także wy 
suwają się na plan pierwszy. Hotel po 
siada największy dywan na świecie, b{. 
jąc tem rekord k.na Roxy. Nad wykona, 
nicm tego dywanu — olbrzyma, długo-
ści siedemdziesięciu stóp w obwodzie, 
pracowało w Czecnosłowacji trzydziestu 
robotników w ciągu dziewięciu miesięcy. 

Przy dostawie dywanu do hotelu ruch 
na jezdni piątej ulicy został zatrzyma­
ny na, okres dziesięciu minut. Nowa „pa­
wia" aleja, wzgl. kolumnada aczkolwiek 
większa i bardziej nowocześni, zgod. 
nie z tradycją łączy sie z główny n h ,l»in 
hotelu, a przylegające ŁO niej apvt-;men. 
ty wszystkie odznacza-',*} się ciekawymi 
dekoracjami, jak np. pokój Se.ta tak 
nazwany według hiszpańskiego malarza 
któ-y ozdobił ściany sali freskim', przed-

Szczęście włoskiego Intymera. 
P o m ó g ł maharadży oćnaSeźć s k a r b . 

JUZ ZA K LKA DNI „Echo-" rozpocznie druk 
głośnego arcydzieła Arnolda Fraccaroll p. t. 

,RAJ DZIEWCZĄT" 
Powieść, Jakich maio. Roaiamlc/Jiia, zadziw la, oszałamia. Stoimy tu wobec prawdziwego p> 

wteśckrpumia 1 wyjątkowego Środowiska. Car reecło (New York). 

Alei to wspaniały, fliczny I miły ten ..Raj". Czyta sie Jednym tchem od pierwszej do o-
statniei strony, co nam sie wydaje nie bylejaką zaletą. Żyje się w nim I wczuwa się pochta-
nialący wir żyda amerykańskiego, pulsującego chęcią użycia. Armando TartarŁnj (Roma). 

stawiającemi sceny z Don-Kiszota, da­
lej kawiarnia ze ścianami ozdobionemi 
malowidłami, wyobrażającemi ulice i o 
kolice Nowego Jorku. 

Nowy hotel składa się właściwie z | 
dwóch części Jedna z nich, sięgająca 
wysokości 

dwudziestu ośmiu pięter, 
przeznaczona jest dla gości przyjezd­
nych. Wyższe piętra zaś przeznaczone 
są dla stałych mieszkańców. Na dole 
dostać można pokoje, poczynając od 6 
dolarów; im wyżej, tem pokoje są droż­
sze, ceny podnoszą się do 125 dolarów 
za dobę. Mieszkania dwupokojowe są 
w cenie od 

5000 do 25.000 dolarów rocznie. 
Dla stałych mieszkańców urządzono od 
dzielne windy, dozwalające omijanie ho­
lu hotelowego. Hotel posiada park auto­
mobilowy na 300 samochodów i tor ko­
lejowy, którym wprost zc stacji zajeż­
dżają wagony salonowe z gośćmi. Wiel­
ka sala balowa, jakkolwiek mniej wspa­
niała od dawnej, ma ruchomą scenę i 
loże 

Zarząd hotelu objął zpowrotem zna­
ny wszystkim Oskar. Inauguracja hote­
lu była wspaniałą uroczystością, pod­
czas której radjo pośredniczyło w prze­
kazaniu życzeń prezydenta Hoovera, a 
w „pawiej alei" rozpoczęła się ponow­
nie dawna komcdja próżności. 

na cały kraj. niesłychane kieski 
Został on podobno ukryty przed ocza 

iiif śimertehiyeh przez .'c-dnceo z poprze 
cl*n'ch maharadżów. kiórv następnie 
'.rzek! sę tronu na rzecz sweiro nastęP-

R o x y . 

Przy dolegliwościach zołądkowo - kiszkowych, 
braku apetytu, atonjl kiszek, wzdęciach, zgadze, 
odbijaniach, ogólnem podrażnieniu, bólach gło­
wy migrenowych, zastosowanie 1—2 szklanek 
naturalnej wody gorzkiej „Franciszka - Józela" 
wywołuje doskonałe opróżnienie przewodu po­
karmowego. Żądać w aptekach t drogeriach. 

Włoski podróżnik, nżymer Mascini, 
po długich poszukiwati.ach oruv* adzo-
nych kosztem hinduskiego ks;ecia, wład 
cy małego samodzielnego państwa Al-
war odkrył w elki skarb zakopany 
wpobliżu jeziora Sauinir. 
wartość wynosi około pół miljnrda zł. 

O znalezienie tego cka^bu. którego 
Kusili się w ciągu k Iku pokoleń mahara 
dżowie Alwa.ru. a obecny władca zbu­
rzył w tym celu cztery starożytne pa­
łace i dwie świątynie, które następnie 
musał znowu odbudować. 

Dopiero jednak włoskiemu hżyniero 
w{ udało się natrafić na skarbiec podziem 
ny i z narażeniem żvca dotrzeć do na 
gromadzonego w niem bogactwa. 

Skarb składa się z klejnotów { złotaI dować. czy mu skarb ;»ozosia\v' 
* według w erzeń ludności miejscowej | tychczasowem miejscu czv też 

zy i udał się do pusteK. w której spy 
c!/i: resztę pobożnego żywota, odci.-nac 
się rozmyślaniom modlitwie. 

Of arą swą chciał on :ak mowa od­
wrócić przekleństwo bogÓW. któ.-e za:\,\ 
żv!o nad iego 'udem. Jakie to bvło 
kleństwo o tem podanie nie wspomina-

Ody pewien astrolog przepowiedział 
raz panującemu obecne maharadży od­
nalezienie skarbu, oma! 

nie wybuchła rewOluch 
To też maharadża IFC mo?.e sie zdecy 

na do-
pudjać 

wydobycie go na świat ma sprowadzić | go i uważać za swa własność. 

Krawiec zastrzelił żonę i s y m . 
Zemsta na łogowego pi jaka. 

Onegdaj popełniono w Paryżu stra 
szną zbrodnię. Sprawca zbrodni. 54-letni 
krawiec Karol Belot przebywał przez 3 
lata w zakładzie dla obłąkanych, dopie­
ro niedawno stamtąd go wypuszczono 

W ostatnim czasie bvł Belot bez pra 
cy i z tej przyczyny większa część dnia 

przepędzał w szynku. 
Onegdaj wieczorem powrócił Belot 

w stanie podchmielonym do domu i roz­
począł kłótnie ze swą żoną. W czasie 
ostrej wymiany słów, uniósł się tak da­
lece, że chciał ją czynnie znieważyć. 

Do tego jednak nie dopuścił jego syn, 
który o'<-a obezwfadmł i zamknął w są­

siednim pokoju, aby się uspokoił... 
Wtedy stary Belota postanowił się 

zemścić na żonie i synu... Następnego 
dnia o wczesnej godzinie rannej, gdy ca­
ła rodzina była pogrążona w głębokim 
śnie, zastrzelił 

najpierw z bliskiej odległości śpiącego 
syna. a następnie zranił oiężko swą żo­
nę, trafiaiąc ją kulą rewolwerową w 
szczękę. Zaalarmowani sąsiedzi chcieli 
Belota ująć, on jednak wybiegł na ulicę 
strzelając w prawo i lewo... W czas;e 
swej ucieczki zranf jeszcze szofera prze 
jeżdżającej obok dorożki. 

Milionowa kradzież w willi 
Okradziony książę. 

W pewnej w:llf w mieście francus-
k'em Dfeppe. będącej własnością księ­
cia OuLse-Hile. popełniono włamanie któ 
re stało się prawdziwa sensacja dnia 

Przed Olimpjadą. 

Ismayr, młody atleta-amator pobił wszystkie rekordy olimpijskie. 

| R A C H I L D E PHZEDBOK M81011T, || 

Pani Adonis. 
P O W I E Ś Ć . 

• Stosunki się nie po­
prawią t będziemy zmuszeni pracować 
nad wynalazkami nie jedząc i nie pijąc 
vAni wina ani pszenicy, oto hasło sfer 
rządzących!... słyszę, że mówi się o-
wybuchu socjalnym, lecz do stu djablów, 
czyż ten wybuch nie jest skierowany na-
razle przeciw nam przez ludzi wyższych 
klas? (Ludwik śmiał się do rozpuku. 
Marcela Desambres gładziła nerwowo 
włosy Loli, by utrzymać jaką taką po­
wagę) Ach! Obywatele, trzeba byście 
nil przyrzekli w tym uroczystym dniu, 
kiedy zebraliśmy się wszyscy, by wypić 
moje zdrowie, nieprawdaż? Otóż przysię­
gnijcie ml, że tak samo zbierzecie się w 
dniu, w którym nastąpi pokuta, wymia­
tanie wszystkich kupców, fałszujących 
wino, zgilotynowanle wszystkich wzbo­
gaconych spekulantów. Będę waszym 
wodzem. 

Czuję s!ę godnym tego 1 zajdziemy 
daleko... ponieważ nie ustąpię... Tym­
czasem, panie 1 panowie. Aączmy się. 
Dom mój będzie punkt m zbornym, 
gdzie zawsze znajdzie się kropelka dla 
robotnika w potrzebfe, czy kawałek 
chleba dla żebraka. I umrę zadowolony 
poml Izy żoną T dzlećmy, jeśli przyrze­
kniecie ml, że będziecie wierni socjal­
nym 1 radykalnym zasadom dobrych 
towarzyszy! 

Rzucił się na krzesło, płacząc. 
Karolina czerwona jak burak 

by go chętnie wypolfczkowala. 1 

no dla form/ , poczem zabrał g]f ; 

i >•*-. 
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masarz, wygłaszając Innego rodzaju 
toast. 

— Panie Tranet i czcigodna małżon­
ko, piję za miłość małżeńską, która o-
sładza trudne drogi żywota. Gdyby mo­
ja nieboszczka żona była tu z nami, był­
bym najszczęśliwszym człowiekiem na 
ziemi, ponieważ widziałem coś, czego 
nie spodziewałem się nigdy zobaczyć, 
dobrane małżeństwo. Będzie powszech­
na radość, łaskawy panie Tranet, ponie­
waż to maj, małe ptaszki śpiewają i 
kwiaty stroją się w najpiękniejsze bar­
wy! 

Zapanował bezgraniczny zapal. Spo­
glądano na panią Desambres. która pę-
S kała ze śmiechu, chowając się za ramię 

__ Ach! proszę pani, nie powte 
nam pani nic? — błagała jedna z sąsia­
dek. , ... 

Wszystkie kobiety zaczęły prosić. 
, Prosimy o kilka słów na ostat-

n * Marcela z szatańskim uśmiechem 
ujęła kieliszek, w którym perlił się 
szampan. 

_ Dobrze!... 
Wzywam was bachantk! pogań­

skich czasów, których proch wiruje je­
szcze w promieniach wiosennego slon-

'ca! Posłuchajcie mnie, szlenstwa bo­
tach ciał, zmarłe iżescie kochały, lub 
»Hy nadmiernie. Zabierzcie te tępe u-
!nysły w jedwabiste sieci złotych wło-
Ow waszych i zanieście na łąki Cytery 
i Lesbps... N.ech fanny toczą je tam 

po pachnących murawach wśród upo-
jeń żądliwej Venus! (Marcela z wdzię­
kiem rozłożyła ramiona, pieszcząc z le­
wej strony głowę Loli, z prawej zaś Lu­
dwika) Och! wybrani mol, niesłychany 
ten taniec otoczy was mistycznym zwo­
jem! Wybiła godzina niebiańskich 1 
ziemskich rozrywek. Gdzie wstydliwość? 
W głębi przepaści z rzeczami, o których 
się zapomina, jak niewierni mężowie, 
niewierne żony, żałoby, cierpienia, przy­
sięgi. Gdzie przyjemności? Wasze pięk­
ności, siły, wierzące dusze, zakochane w 
nadprzyrodzonych rozkoszach. Miłość? 
Odrodzi się jak Feniks, gdy podpalimy 
na jej cześć wszystkie pojęcia, które ze­
starzały się poprzez dopuszczalne przez 
cnotliwych ludzi rzeczy... Miłość? My 
jesteśmy jej tworem! Ona jest bogem! 
Będziemy bogami, najwyższem zjedno. 
czeniem, które pragnie tworzyć jedność, 
zrealizowanie zupełne indyjskch legend. 
Miłość, ogrom miłości!... piję za twoją 
wieczną młodość, mistrzyni! 

Marcela mówiła dla siebie dźwięcznie 
i z żywym gestem, a reszta obecnych słu­
chała jej słów, jak słucha się nieznanego 
poematu. 

Lola zadrżała. Ta szalona stała się 
podobna do Marcela Carini, głos jej po­
siadał ten sam drgający dźwięk i mi. 
styczny wyraz, co głos jej brata, kiedy 
mówił o miłości. 

— Czy to wiersze, proszę pani? — 
zapytał zachwycony papa Tranet. 

— Jeśli pan tak chce! — odparła z 
uśmiechem pani Desambres. 

Ze wszystkich stron posypały się po-
chwały. 

— Och! to rzeczywiście dobrze zro­
bione! — oświadczyła mama Karolina, 
bardzo zadowolona z odwrócenia uwagi. 

Ludwik milczał. 
— Nikt nie potrafiłby szydzić z nas z 

większym talentem — myślał. 

Towarzystwo zaczęło się rozchodzić. 
Była szósta godzina. Wystawne śniada, 
nie trwało pół dnia. 

— Chodźmy! — rzekła wesoło pani 
Desambres — proszę nie gardzić moją 
kolacją, która czeka na nowożeńców w 
marmurowej willi. Zabieram was, bę­
dziemy w rodzinnem kółku. 

Pan Rampon wyszedł zgorszony... 
Stanowczo ta chłopczyca knuła jakieś 
podejrzane intrygi! A ponieważ ne za­
praszała doktora, obawiała się jakiegoś 
nadzoru... 

Kolacja pani Desambres składała się 
z nadzwyczajnych pasztetów i win. Za­
częła grać, podczas gdy Tranet odkorko-
wywał flaszki, jak u siebie w domu. Lud­
wik szeptał jej do ucha słodkie słówka, 
opierając się o fortepian i wypatrując 
żony. 

— Zepsujesz tak Lolę, że nie będzie­
my mogli jej się pozbyć. Niedobra je­
steś dla mnie dziś wieczór. 

— Zdaje mi się, że nienawidzę clę. 
mój kochany. 

— A ja ubóstwiam cię! 
Nagle Lola upadła na fotel. Zbliżyła 

się i usłyszała. Och! ta nikczemna, za­
bierała jej męża! 

— Lola zasłabła — powiedział zanie­
pokojony Ludwik. 

Pani Desambres podbiegła ku młodej 
kobiecie, którą przeniesiono do jej sy. 
pialni. 

— Tej nocy pozostanie u mnie — o-
świadczyła stanowczo. 

Starzy, zataczając się, musieli po ka­
wie wsiąść do sprowadzonej dorożki. 
Ludwik odwiózł ich do domu. 

— Dobranoc, kochani rodzice! — po­
wiedział zamykając na kłódkę maga­
zyn. 

Wiedział, że Marcela oczekuje go, 
pielęgnując Lolę, lecz było mało prawdo-

zarówno ze względu na wartość u k n -
dzionyołl przedmiotów iak też ze wegii 
dii na przypuszczalnego sprawce-

- Włamanie popełniono w czasie :i i -
obecności księcia, gdy jego angielski słu 
żacy Bedford wydalił sie na chw lę. Po 
swym powrocie stwieroził on. że do do­
mu dostalf się złodzieR IłkradzLoro ka­
setę, w której znajdowało sie < 

pół miliona franków, 
pozatem 25 książek angielskich ora.7 
wspaniałą biżuterię, wartości, ok.'ta m\ 
jona franków. Dziesięcioletni' synek do­
zorcy przećHylcgłci w i l i widział kil­
ka osób. w tem dwie kob ctv. które prze 
chadzały się dłuższy czas na chodniku 
przed willą i weszły do wnętrza w tym 
czas-e, w którym^dok^ano kradzieży. 
Kobiety by ł y :ibi»ne^vdHlM(łw-0'~ 

Przed dwoma miesiacam' ksi.iże wy 
powiedział dom jednemu ze swvch kre­
wnych, którego przyłapał na kradz ;eżv 
Osobnik ten. na odchodnern. odgrażał 
się księciu że okradnie go powtórne a 
pozatem podpali, willę. Ponieważ pod­
czas ostatniej kradzieży zginęły równ^-1. 
trzy butelki keniaku-^ukryte w 7.un.iske-
wanej szaf;e ścierwie], o którci nikt me 
wiedzal, podejrzenie skierowało s'e wła 
śnie na owego .dżcntclmani''. którego 
winę zresztą będzie łatwo tistałić, gdyż 
pozostawił w'cle odcisków siwych pal­
ców na meblach. 

podobne, by chciała jego żonę dłużej u 
siebie zatrzymać. 

Wchodząc do pałacu spotkał lokaja, 
który wręczył mu list. Ludwik zaniej)okoil 
się. Cały wieczór miał przeczucie jakie­
goś nieszczęścia. Nieszczęściem okazała 
się Marcela, która znudzona jego mało-
m.eszczańską miłością, oznajmiła mu, że 
nie chce go widzieć przez cały tydzień 
W liście był dopisek. 

„Jeśli chcesz mnie jeszcze zobaczyć, 
musisz się rozwieść, gdyż nie mogę ko­
chać człowieka śmiesznego. Zdradzają 
cię zupełnie jawnie, a ty nie widzisz te. 
JTO, głupcze, nawet się nie domyślasz! 
Znam ich tajemnice i dławię <;ę nią! Je: 

śli jeszcze nie rozumiesz wejdl na taras 
i spojrzyj w okno buduaru, lecz w imic 
twojej i mojej miłości nie mścij się i ne 
wchodź... strać fbyś m]e bowiem nieod­
wołalnie na zawsze!" 

Twoja Marcela4'. 
Ludwik zatrząsł się ca!y. Żona zdra­

dzała go!.. 
Przepiękna noc otaczała willę, z traw­

ników i zarośli dochodz.ła przenikliwa 
woń fijołków, ulubionych kwiatów Mar­
celi, która kultywowała je wszęciz.e. Lola 
zdradzała go! Młody człowiek spojrzał 
zrozpaczony w niebo, ujrzał mleczną 
drogę, złotawą i bladą jak mglisty welon 
ślubny, pod którym błysz.-rą z!ot« wło­
sy, naiwne oczy i zęby, przypominające 
perty. Lola zdradzała go! Patrzył na, 
gwiazdy, kłamliwe ogniki, każące wie­
rzyć w lepszy świat, gasnące po skończo­
nej nocy w bladoróżowej jutrzence. Tak 
samo noc poślubna, obiecująca nieskoń­
czone rozkosze, niegasnące ognie, wiecz­
nie oczekiwane szczęście, kończyła się 
rażącym dniem zdrady. Lola zdradzała 
go! Straszne! Więc róże mogły jednak 
pachnąć w ogrodzie, w którym na piasku 
wyryły się ślady kroków jego rywala? 

(D. c. n.); 
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Ęcfti ze stilfcf. 
Łycio Warszawy w kilku 

• w i e r s z a c h . 
Odnawianie budowli zabytkowych w 

uaiszawie odbywa się pod nadzorem 
konserwatora wojewódzkiego. Korzysta­
jąc z każdej okazji, wydaje się nakazy, 
dotyczące szyldów 1 wywieszek na elewa­
cjach starych, posiadających wartość 
architektoniczną, domów. Obecnie przy­
gotowuje się lista tych posesji, które 
mają być odnowione w ciągu przyszłego 
okresu budowlanego. Każda posesja za­
bytkowa jest dokładnie oglądana, spisu­
je się braki i notuje protokularnie ko­
nieczne roboty, które mają się przyczy­
nić do nadania elewacji należytego wy­
glądu. Szyldy blaszane, zasłaniające 
szczegóły architektoniczne posesji sta­
nowczo są usuwane. 

Przy nabywaniu działek parcelacyj-
nych zachodź*) komplikacje, z powodu 
nieświadomości nabywców. Właściciele 
terenów często sporządzają plany przy 
pomocy niewykwa'ifikowanych sił, nie 
wiążąc ich z ogólnemi zamierzeniami 
miasta. Plany te nie uzyskują z tego po­
wodu aprobaty. Dzial!;i są jednak sprze­
dawane, co naraża nieświadomych na­
bywców na komplikacje, a nawet utratę 
poczynionych już wkładów. Przed zawie­
raniem tranzakcji należy upewnić się w 
magistracie rn. stoł. Warszawy czy plan 
parcelacji i zabudowy uzysikał aprobatę. 

Rada szkolna m. stoł. Warszawy usta­
liła, że liczba dzieci s/kół powszechnych, 
która wymagać będzie dożywiania, wy-
nlr-sie w r. b. 39.000, z których 21.000 
trzeba będzie dożywiać bezpłatnie. W 
związku z tom opracowano budżet doży­
wiania dzieci w r. 1931/32 — w wyso­
kości 135.000 zł. miesięcznie (przy mini­
malnych kosztach administracyjnych), 
nit- licząc 3.000 dzieci, które dożywiane 
są w drodze akcji społecznej (obiady przy 
rodzinach, wydawane przez formacje woj­
skowe T t. d.). Układając ten preliminarz 
rada szkolna liczy na stałe subsydja ko 
miiarjatu rządu, magistratu, kasy cho­
rych 1 stołecznego komitetu pomocy bez­
robotnym oraz na ofiarność publiczną w 
naturze 1 gotówce. Preliminarz obliczo­
ny jest w przewidywaniu konieczności 
dożywiania dzieci' w ciągu 6 miesięcy. 
Dzieci mają być dożywiane mlekiem 1 
bułkami' oraz zupami 1 chlebem. 

Płonąca świeca wśród baniek z benzyną. 
Nadkomisarz poli 

Z Katowic donoszą: 
Przed katowickim sądem okręgowym 

odpowiadał Stanisław Wintuszka, były 
nadkomisarz policji z ov*nowca, oskar­
żony o namawianie do krzywoprzysięstwa 
i zbrodni podpalenia. W r. 1919 Wintusz­
ka jako nadkomisarz policji w Sos­
nowcu przywłaszczył sobie dowody rze­
czowe, naskutek czego został 

zwolnony z policji. 
Wintuszka mianowicie kupił w swoim 
czasie w Pszczynie dom od niejakiego Ja. 
na Balki, przyczem pozostał mu winien 
do ceny kupna 18 tysięcy złotych. Kiedy 
Balka upomniał się o swoje pieniądze, 
Wintuszka oświadczył, iż nie ma, a jedy­
n i możliwością, aby je mógł otrzymać, 
jest podpalene domu, przyczem odszko­
dowanie wypłaci ubezpieczenie, z której 

x:o 

cji podpa laczem. 
to kwoty będzie Wintuszka mógł 

dług ten zwrócić. 
Balka zgodził się wykonać plan rozlewa 
jąc na strychu większą ilość benzyny 
i ustawiając bańki z benzyną pośród któ­
rych zostawił palącą świecę, poczem 
wyszedł z domu. Tymczasem jeden z lo­
katorów zauważył światło na strychu i za. 
pobiegł pożarowi, zawiadamiając jedno­
cześnie wobec jaskrawych śladów usi 
łowanego podpalenia policję. Dochodze­
nia potwierdziły tę hipotezę. 

Na przewodzie sądowym udowodniow 
Wmtuszce winę, skazując go na łączna 
karę 2 lat ciężkiego więzienia, zaś po. 
przedniego właściciela skazano na 1 rok 
ciężkiego więzienia, uwzględniając oko 
liczności łagodzące. 

RKATECZKI . 

Odrzucone podlanie. 

Dyrekcja gazowni miejskiej postano­
wiła wzmocnić oświetlenie gazowe na 
Starem Mieście I ulicach przyległych. 
Obecnie prowadzone są pertraktacje z 
fabrykami, które mają przygotować 
słupy do latarni. Przerobienie dawnych 
słupów nie jest możliwe, gdyż ich wyso­
kość 1 materjał nie są odpowiednie. No­
we latarnie gazowe posiadać mają silne 
palniki, zaopatrzone w 9 a nawet 15 
koszulek każdy. 

A w a n t u r a 
Jeśli mówiąc, czy pisząc o pogodzie, 

człowiek ostatnio kłamie, wina to nie 
jego, lecz pogody. Jeśli ja np. dziś napi­
szę, że jest wiosna, świeci słoneczko, 
gwiazdki mrugają i t. d., a wy to prze­
cież przeczytacie dopiero jutro czy po­
jutrze, kiedy akurat będzie padał deszcz, 
lub wróci mróz, to powiecie, że Krzecki 
kłamfe. Jakto, panio ten tego, pisze, że 
jest ciepło, że jest wiosna, prawie lato, 
a ru, panie tego ten, leje jak z cebra, 
zimno i wiatr. Otóż muszę wyjaśnić, że 
to przecież nie ja kłamię,, lecz natura, 
mamy listopad. W listopadzie, jak to 
już dawno Pan Bóg przykazał, powinny 
padać deszcze, chwytać od czasu do cza­
su przymrozki, futra zaczynają z lom­
bardów wracać do właścicieli. Tymcza­
sem w tym roku wszystko cały czas jest 
poplątane. We wrześniu było kilka dni 
chłodnych, w październiku mroźnych, a 
listopad jest ciepły. To jest zapewne 
ekwiwalent za mroźne lato. W sierpniu 
był listopad, w listopadzie maj, w maju 
lipiec, trudno, słowem, połapać się, co 
nas czeka w grudniu 1 styczniu a już 
zupełnie niewiadomo, czy na kwiecień 
przypadną początki wiosny, czy koniec 
lata. Któż to może przewidzieć. 

Narazle dzisiaj cieszę się słońcem, ! 
jest mi dobrze. Skutki ostatniego przepi­
cia powoli ustępują, serce uspakaja się, 
żona również, więc samopoczucie jest 
lepsze I fcto •wie, czy w'fecrorktem nt« haj­
dzie można znowu trochę popić. 

Właściwie należałoby napisać w tym 
celu podanie do żony o specjalne zezwole­
nie. Przecież Łódź jest obecnie, właści­
wie nie tyle już miastem bawełny, Ile 
miastem podań. Każdy pisze podania. 
Kupiec do urzędu skarbowego o rozłoże­
nie podatku na raty, ten 1 ów do sądu o 
umorzenie, czy ponowne rozpatrzenie 
sprawy, człek chory w naiwności swej 
do kasy chorych z prośbą o wysłanie do 
miejscowpścl kuracyjnej. Nawet ja na-

Dzlał ogrodnictwa miejskiego stwier­
dza, że w roku bieżącym w okresie sezo­
nu na kwiaty, zatem od wiosny do pierw 
szej połowy października trwały w dal­
szym ciągu kradzieże kwiatów na kwiet­
nikach i w ogrodach miejskich. Nieje­
dnokrotnie występowano do władz bez­
pieczeństwa w tej sprawie. Wartość kra­
dzionych w ciągu lata kwiatów dochodzi 
do kilku tysięcy złotych. 

n a u l i c y . 
piszę dzisiaj podanie do tramwajów u 
ukaranie pewnego Idjoty, który kompro­
mituje tą zacną skądinąd instytucję. 

O podane również miała miejsce 
awantura, o której poniżej: 

PODANIE. 
W dniu 12 czerwca r. b. przed loka­

lem Sądu Grodzkiego w Łodzi, wychodzą­
cy ze sądu Stefan Kozanccki został zacze­
piony przez jakiegoś jegomościa, który 
mu ofiarował swe usługi w charakterze 
pisarza podań. Ponieważ Kozanecki w 
jakiejś tam sprawie został właśnie ska­
zany na 100 złotych z zamianą wrazie 
nieściągalności na 14 dni paki, a trudno 
mu było o 1CJ, chciał właśnie prosić Sąd 
0 rozłożenie mu kary na raty. ów pisarz, 
Jacenty Kowalski mianowicie, z zawodu 
pokątny doradca, dowiedziawszy się o 
zmartwieniu Kozaneckiego ofiarował się 
za pięć złotych napisać odpowiednie po­
danie. 

Doszło do zgody, podanie napisano, 
złożono we włuściwem urzędzie, piątaka 
Jacenty schował do kieszeni 1 byłoby 
wszystko w porządku, gdyby nie to, że 
Kozaneckiemu po pewnym czasie donie­
siono, iż jego podanie zostało odrzucone. 

Zmartwiło to I rozgniewało Kozanec­
kiego. To też gdy 23 września r. b. spot­
kał na ulicy Kowalskiego (a był troszkę 
podgazowany) rzucił się na pokątnego 
doradcę ze słowami: Oddaj łobuzio pięć 
złotych: Taką Trrfłf} propozycja nieprzy­
jemnie jest spełnić, nie spełnił jej tedy 
1 Kowalski, zaco Kozanecki go pobił. Z 
rąk pechowego klienta wyrwała Kowal­
skiego policja, spisując jednocześnie 
protokuł. 

Sąd Grodzki skazał Stefana Koza­
neckiego na 50 zł. grzywny z zamianą 
w razie nieściągalności na 1 tydzień 
aresztu. 

Ale podania o rozłożenie grzywny na 
raty już mu Kowalski nie będzie pisał. 

Jerzy Krzecki. 

Złodzieje napaaają na pociągi. 

-x:o:x-

500 tonn ołowiu 
pod opieką komorn ika . 

Z Katowic donoszą: 
Ze stanowiska dyrektora Państwo­

wej Huty Ołowu 1 Srebra w Strzybnicy 
pod Tarnowskiemi Górami został zwol­
niony z dniem 1 października imż. Lenar 
towicz z powodu zamiaru zarządu un e-
ruchomienia tej huty. Dyrektor inż. Le­
nartowicz wniósł obecnie przeciw zarżą 

daw6 huty skargę o odszkodowanie 
w kwocie 160.000 zł. 

a celem zabezpieczenia swoich preteusyj 
inż. Lenartowicz zafantował przez ko­
mornika 500 tonn ołowiu w maeazynach 
huty. Sprawa ta wzbudziła wclkie zain 
teresowanie w sferach przemysłowych. 

Patro le policyjne na 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Służba kolejowa w Rynkowie, zauwa­

żyła że na stopniach wagonów, będącego 
w ruchu pociągu towarowego, zdążają­
cego do Terespola, stało kilku obcych 
osobników. 

Zawiadowca stacji, nie mając żadnycb 
wątpliwości, że są to złodzieje, usiłują 
cy dokonać kradzieży w pociągu, dal 
sygnał do zatrzymania. Gdy pociąg zwol­
nił biegu, osobnicy zeskoczyli ze stop 
ni i zbiegli do lasu. Po chwilowym po 
stoju, pociąg 

ruszył w dalszą drogę. 
Tegoż samego dnia, o godzinie 4-ej 

po południu stwierdzono w Terespolu, w 
drugim pociągu towarowym, że plomby 
przy wagonach były poodrywane, jednak 
kradzieży żadnej nie dokonano. 

Przypuszczać należy, że albo złodzie-
ie zostali przez kogoś spłoszeni, lub też 
-•twierdziwszy że w wagonach znajdował 
się przeważnie cement, dali za wygrane i 
•biegli. 

Celem zabezpieczenia pociągów przed 

torach kole jowych. 
złodziejami, utworzone o^flą odpowiednie 
patrole policyjne. 

* 
Na pociąg towarowy, wychodzący a 

Bydgoszczy o godz. 2,30 w nocy w str^f. 
nę Inowrocławia, wdarła się szajka zło­
dziei, która pozrywawszy plomby przy 
.vago:iach, poczęła 

rabować skrzynce z towarami, 
wyrzucając je z wagonów na drogę. 

Gdy pociąg znalazł się za lotniskiem, 
ua rozgałęzieniu szyn Inowrocław — Szu. 
h.n. około 3 km. pod Bydgoszczą, obsłu­
ga pociągu spostrzegła wyrzucanie skrzyń j 
i natychmiast pociąg zatrzymano. 

Złodzieje, widząc że ich spostrzeżono, 
powysHkiwali z pociągów i zbiegli. 

Zdążyli oni już wyrzucić kilka skrzyń 
z czekoladą, które jednak odnalez'ono na 
drodze i zabrano zpowrotem do pociągu. 
Po tej przerwie, pociąg ruszył dalej. 

Powiadomione o wypadku władze 
policyjne wszczęły energiczne poszuki­
wania za złodziejami. W ciągu ostatnich 
dni iest to już trzeci wypadek usifowanicj 
kradzieży w pociągach. 

Przemytnik z pętlą wisielczą. 
Zbrodnia na 

Z Wilna donoszą: 
Na terenie odcinka granicznego Fi l i ­

pów miał miejsce niezwykły wypadek. 
Dwaj zawodowi przemytnicy Jan Piżera 
I Juljan Okułowlcz przekroczyli nicpo. 
strzeżenie granicę polską z zamiarem 
przeszmuglowania z Litwy większego 
transportu tytoniu l sacharyny. Po prze­
kroczeniu l l n j l granicznej przemytnicy 
postanowili j)ojedyńczo przedostać się 
w głąb kraju t w tym celu, każdy z nich 
powędrował inną drogą. Zaledwie jednak 
Okułowlcz zdołał oddalić się na kilkaset 
metrów został znienreka napadnięty 
przez Piżerę, któremu po oddaleniu się 
kolegi przyszła myśl zawładnięcia jego 
przemytem. Myśl tę Piżera bez namy.slu 
wcielił w czyn i dopędziwszy nie spo­
dziewającego się podstępu kolegę zarzu­
cił mu błyskawicznie na szyję pętlę 1 po 

Elastyczne piłki 
Włamywacz 

Z Grudziądza donoszą: 
Policja ujęła w Toruniu w „melinie'1 

znanego na terenie Pomorza włamywacza 
iiiejakicłiu Szymona P U : . . l . vel Pie­
chowskiego, który w maju b. r. wypusz­
czony został z Więzienia grudziądzkiego 
po odsiedzeniu tam 6-lctniej kary 

za różne przestępstwa. 
Tupet tego kryminalisty przechodzi 

wszelkie granice. Oświadczył on policji, 
że kto przez 6 lat siedzi w więzieniu gru­
dziądzkim, to później wychodzi na wol­
ność filizofem. 

Uzyskawszy w maju b. r. tę wolność, 
zdążył on już niejednokrotnie stoczyć 
walkę z policją, używając przytem re­
wolweru, dokonał szeregu rozbojów, a 
ponadto ciąży na nim zarzut usiłowane-
go zabójstwa. 

Przy aresztowaniu Piechały policja 
zwróoiła uwagę na jego buty, co go bar­
dzo zaniepokoiło. Okazało się, że wew­
nątrz butów znajduje się osiem stalo­
wych elastycznych piłek, które przezorny 
złodziej ukrył przed 6 laty pod podesz­
wami swych butów, aby na wypadek o-
sadzenia go w więzieniu mógł je ewentu­
alnie użyć 

do przepiłowania krat 

pograniczu. 
krótkim szamotaniu udusił. 

W kilka godzin później patrol K. O. P , 
lustrując nad ranem odcinek graniczny 1 

natrafił na zimne już zwłoki jakiegoś 
osobnika. Traf chciał, że prawie jedno­
cześnie zatrzymany został P.żera, prz> j 
którym znaleziono przemyt wartości 
kilku tysięcy złotych. Podczas badania w 
strażnicy przemyinik-morderca zdradzał 
ni; zwykłe podniecenie, co nasunęło myśl, 
że ma on jakiś związek z tajemniczo za­
mordowanym osobnikiem. W toku dal­
szego śledztwa hipoteza ta znalazła cał­
kowite potwierdzenie. W ogniu krzyżo- j 
wych pytań Piżera przyznał się do po­
dwójnej zbrodni: morderstwa i prze. . 
mytu. 

Zbrodniarza przekazano do dyspozy. 
cji władz śledczych. 

•" jt 

pod podeszwą. 
— fi lozof . 
celem umożliwienia sobie ucieczki. —' 
Sztuki tej nawet nie próbował, gdyż kra­
ty w więzieniu grudziądzkiem były zbyt 
grubera straż więzienna otaczała go spe-, 
cjalną opieką, to też karę swą odsiedział' 
do końca. 

Obecnie Picchałę osadzono w ares*. 
cje i grozi mu znowu kari kilku^Wegc | 
więzienia. 
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Łódzki przemytnik 
aresztowany w Zbąszyniu . 

Ze Zbąszynia donoszą: 
Na dworcu w Zbąszyniu władze cel­

ne towały studenta Fiedlera z Łodzi, 
który w pociągu międzynarodowym Pa­
ryż — Warszawa — Niegorełoje ukrył 
pod ławką wagonu I I I klasy 

15 kg. francuskiego jedwabiu. 
Jedwab uległ konfiskacie, a Fiedler za­
płaci około G.000 zł., albo odsiedzi karę. 

Nie szczędźcie ofiar 
na najbiedniejszych 2 

MARC ELDER. 

Gdy stary Tabouillot zauważył, że 
ktoś szperał dookoła jego skarbu, wpadł 
w straszliwy gniew. Rzec trzeba dla 
ścisłości z prawdą, że nie odkrył żad­
nych poszlak wyraźnych. Trep, wyp­
chany sianem, w którym ukrywał pacz­
ki banknotów, leżał nietknięty w swej 
skrytce w ro;;u belki, pod dachem stry­
chu. Ale zdało mu się, że ktoś poprzesu-
wał przedmioty wpobiiżu — stare narzę­
dzia, szczątki skrzyni do, chleba, stare­
go łóżka i Innych przedmiotów. Pomy­
ślał odrazu o synu swym Wiktorze, któ­
ry mieszkał stąd o jakie trzysta me­
trów w linji prostej. Stary miał go za 
„łotra i wytrawnego złodzieja". 

Wobec tego, że stary Tabouillot 
mieszkał sam, nawet bez parobka, trapi­
ła go myśl o kradzieży. Nfe wychodził 
5 domu Inaczej, jak uzbrojony w widły, 
i gdy szedł do stajen, zamykał drzwi na 
klucz. W każdym sąsiedzie, w każdym 
przechodniu, upatrywał wroga, węsząc 
niebezpieczeństwo. Nigdy nikogo nie 
wpuszczał do swego domu. Nie chcąc 
ypuszceać do siebie kupców, oddawał 
f»»i*s.% swych krów kurom, a jaja ich — 
psu, wielkiemu złośliwemu kundlowi, 
wabią^-emu się Turek, '.-//th.odssąc , kur­

nika, rozgniatał kilka ja j o ścianę, a 
Turek zlizywał żółtą :lecz, spływającą 
po murze ku ziemi. 

W ciągu- kilku pierwszych dni po 
iswojem odkryciu, Tabouillot nie spał 
jnocą. Zrobił dokładny przegląd wszyst­
k i ch kątów domu, szukając miejsca dla 
; złożenia wełnianej pończochy z pienię­
dzmi — żadna skrytka jednak nie wyda-
jła mu się dość bezpieczna. Pewnego wie-
jczora jednak, gdy wracał po udoju 
ikrów, dół z nawozem zwrócił jego uwa­
gę. Wrócił do domu, zamknął okiennice, 
starannie zadcał sianem wszystkie szcze­
liny drzwi I okien, a potem zapalił ło-
jówkę. Z pośród butelek swych wybrał 
najgrubszą i najciemniejszą, a potem u-
dał słę na strych. Zabrał stamtąd trep, 
usiadł przy kominie, napoły zasłoniwszy 
światło kociołkiem, i zliczył swoje gro-

[sze. Kilkakrotnie zdało mu się, że się 
'pomylił, co dozwoliło mu potworzyć 
i przyjemność liczenia. Wkońcu, pewny 
I właściwej cyfry, zwinął banknoty w 
małe paczki, kształtu cygara, 1 wsunął 

Ije do butelki. Dzięki ustawicznemu 
| wstrząsaniu butelką i napychanfu, 
(wszystko zdołało się w niej pomieścić. 
Tabouillot wkońcu założył piękny,, nowy 
korek 1 pomieszawszy wosk z łojem, 
zapieczętował butelkę. P/^ 4-,. „ ją na 
stole i przyglądać _1„ fej, zaśmiej się 
cicho-. 

Dwie godziny później uchylił drzwi, 
wyglądając na noc ciemną, łagodne po­
wietrze i niebo usiane gwiazdami. 

Cisza wiejska o tysiącznych szme­
rach otulała ziemię. Stary Tabouillot 
długo wsłuchiwał się w mrok, ale usły­
szał tylko rechotanie żab, tchnienie 
wiatru, poszum liści, bieg królika, 
szmer skrzydeł ptaków nocnych i od­
dech stajen. Boso, skradając się na pal­
cach, dklerował się ku dołowi z nawo­
zem. Trzymał w ręku butelkę, przymo­
cowaną do długiego drutu. Z niesłycha­
ną ostrożnością pogrążył ją w dole.i u-
krył koniec drutu pod kamieniem. Poło­
żył się z ulgą na sercu, zamknął oczy I 
zachrapał. 
I Jednak, poczynając od dnia tego, 
.stary Tabouillot zupełnie bezwiednie 
^począł otaczać dół z nawozem szczegól-
;ną swą pieczą. Niekfedy, oparty na 
swych widłach, zatapiał się w jego kon­
templacji, albo też, końcem trepa prze­

kuwał kamienie wpobiiżu, z wzrokiem 
utkwionym w ziemię, jakby czegoś szu­
kał. Muchy prześladowały go; przykre 
'wyziewy drapały go w gardle, ale nie 
opuszczał swego stanowiska. 

Syn jego, Wiktor, obserwował go 
! zdaleka, z poza żywopłotu: machinacje 
te nie wydawały mu się czyste. Pomy-

, ślał: 
— Stary znowu coś niedobrego knu­

je. Trzeba zobaczyć. 
Dość, że pewnej nocy zjawił się zko-

lel, ukradkiem, pośpiesznie, uzbrojony 
w grabie. Turek, który znał go dobrze, 
nie zaszczekał wcale. Wiktor zagłębił 
grabie w dole, przesuwając je we wszyst­
kich kierunkach. Kilkakrotnie napot­
kał na opór, ale wyciągnął tylko złama­
ny sierp I stary but. 

Trzask okiennicy w domu zmusił 
go do ucieczki. Tabouillot, odznaczają­
cy się doskonałym słuchem, odróżnił 
kroki uciekiniera. Wyszedł z domu w 
jednej tylko koszuli 1 zkolel udał się do 

^ołu. Drut był nietknięty. Ujął go poo-
;macku i, wyciągnąwszy butelkę, wrócił 
do domu. Butelka jednak była pęknię­
ta i pełna cuchnącej cieczy. Z wściekło­
ścią rozbił ją o podłogę. Banknoty roz­
sypały się. Niektóre z nich były tak za­
nieczyszczone, że nie można już było 
odróżnić rysunku. Spędził pozostałe go­
dziny nocy na obmywaniu ich I susze­
niu, nie myśląc nawet o tem, ażeby o-
kryć się trochę. Zdradliwy chłodny wiatr 
przedostał się przez szczeliny drzwi, roz­
nosząc zimno po pokoju. 

Dwadzieścia cztery godziny później 
Tabouillot nie skończył jeszcze przekli­
nać syna, gdy chwyciły go dreszcze. Tęt­
niło mu w uszach, lodowaty chłód mro­
ził mu grzbiet, nogi uginały się pod 
nim. Zagrzał olbrzymi kieliszek wódki, 

wypił ją 1 położył się do łóżka, z pienię­
dzmi pod poduszką. Tym razem jednak­
że zwykły lek nie odniósł skutku. Obi 
dził się wkrótce potem z uczuciem dusz­
ności. Mijały długie godziny. Taboui­
llot leżał na plecach z zamgloncml oczy­
ma, przysłuchując się, jak oddech dziw­
nie rzęził w jego krtani. Doznawał wra­
żenia, że jakaś kula, coraz to większa, 
obraca się koło jego języka. Pomyślał, 
że nadszedł koniec, zbraknie mu tchu, I 
umrze tutaj, na swoim skarbie, który 
natychmiast porwie Wiktor — ten łotr 
ten złodziej! 

I wówczas stary Tabouillot zdobył 
się na ostatni wysiłek 1 wyślizgnął słę z 
łóżka. Nie mogąc się utrzymać na no­
gach, posuwał się na czworakach do ko-
iinina, trzymając banknoty w ręku. Po 
wielu trudnościach udało mu się zapalić 
zapałkę. Ogień buchnął w cłiwiJt gdy 
Tabouillot poczuł, że się dusi. Instyn­
ktownie chwycił napoły spaloną, drobną 
szczapę i pchnął ją do gardła. Zakoł? 
sał słę, zachwiał, sądząc, że umien 
Pluł krew I ropę podczas, gdy majątek 
jego wesoło płonął na kominie ale wrzód 

i pękł. Stary odetchnął, zwolna przycho-
! dząc do siebie. Spojrzał na popiół i mru-
jknął: 

— A t«raz niech rzvka — — 
Thun. L. M. 
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Dziś w niedzielę, dnia 8 listopada b. r. o godzinie 14-ej na boisku W. K. S. (plac Hallera) 
mecz piłkarski rt«a rzecz bezrobotnych 

Szczegóły w afiszach. 
o l e g r j u m Ŝ ctelcrw 

Szczegóły w afiszach. 
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Ło Îilca i zdrowy rozum 

rozstały się z piłkarstwem 
Wady ligowego systemu. Atrakcyjne to spotkane odbędzie sie 

• dziś w hali reprezentacyjnej o godz. 
Dz*ś otrzymamy przedsmak przyjem | nych reform podkreśla! śrny. że sport | barnl — Dalszym atutem natury sporto | 2f>ej. Zarząd PZB prowadzi energiczne 

Polscy bokserzy dziś 
skrzyżuj swe pięści z Nemcamf. 

Om 

l K. 0. P , 
graniczny' 

jakiegoś 
e jedno-
:ra, przy 

wartości 
>adan'ia w 

zdradz.%! 
iylo myśl, 
miczo za-, 
toku dal-
.lazla cał-
u krzyżo-
;ic da po-

i prze-

dyspozy. 

ilości, czekających 
tygodniach z okazji 
wych. Już w latach Ubiegłych, wskazy 
wali<rov na absurdalność stosunków, 
dzięki którym najważniejsze rozgrywk' 
odbywają sie 

w okresie najrnniei odpowiednim 
Logika i zdrowy rozum dawno już jed­
nak rozstały s'e z piłkarstwem Dolskiem 
które kroczy swoistemi drogami, niedo-
stępnemf dla ludzi przywykłych spogłą 
dać na sprawy pod normalnym kątem. 
0 tern. *c jest źle, źc obecny system po­
siada bardzo wiele ujemnych stron, wie 
się bardzo dobrze, nikt jednak nie ma od 
wag* zajrzeć prawdzie w oczy i przy­
znać się otwarcie do bfedow. Strusia po-
Iftyka l maniacki wprost ur>6r sta ty s'ę 
już raz przyczyną ciężkich przeżyć pol­
skiego płkafstwa, nauka iednak nie na 
wfcle się przydała, jeśli dziś już powta­
rzają sfę stare wadv. 
« Domagając się w swoim czasie pew 

nas w naibi ższych I żyje i TOZWIJA się. nie można go zatem 
finału zawodów ligo; wtłaczać raz na zawsze w szablonowe 

W ramy. w miarę jego ewolucyj i prze 
mian następować musza również prze­
obrażeni zewnętrzne. Dzś postulat ten 
jest niemniej aktualny niż za czasów t 
z w- rewolucji piłkarskiej, kiedy dopiero 
drogą gwałtownego wstrząsu udało s.ę 

wymusić pewne reformy. 
Wówczas już podkreślaliśmy, że i nowa 
forma nie jest ostateczną, że przyjdzie 
chwila w której okaże sfe ona wadlfwą 
i nedosrateczną, a wówczas bez wah<ł-
ma wypadnie przystąpić do dalszych 
zmian, odpowiadających wymogom i 
istotnym potrzebom polskiego płkarsl-
wa- Dziś doszlśmy już do tego stadjum 
System ligowy nie spetnfł w 100 procen 
łach oczekiwań, po p :erwszvch latach 
rzzekomej poprawy formy l1 poziomu na­
stąpiła stagnacja widoczny spadek 
Paktu tego nfe zmienia ostatnie zwycię­
stwo nad Jugosławia, ani sukcesy Gai-

Kto po edzie do Lake Placid? 
Polacy w obliczu igrzysk z imowych X-eJ Ol im^jady . 
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Igrzyska zimowe X-tei Olfmpjady w 
Lake Placid (Kanada) rozegrane zosla-
ną w dniach 4—13 lutego roku przyszłe 
go. Termin \v'cc ewentualnego wyjazdu 
zawodników europejskich zbliża się bar­
dzo i odbędzie się najprawdopodobniej 
za dwa miesace. 

Wbrew pogłoskom wszystkie państwa 
europejskie obeślą Igrzy.ska. Ekspedy­
cję francuską 

oblicza sie na 12 narciarzy. 
Przygotowali-cm kierować bedzfe jedeY) 
7. narciarzy norweskich. Ponadto jest w 
planie by wogóie ostatnia fazę treningu 
przeprowadzić w Norwegii. Poza- nar­
ciarzami' związek francuski zam erza 
wysłać drużynę hokejowa w sile 12 lu-
d/-.i. 12 bObsieistónw i znakomita parę 
Joly-Brurief do konkursu jazdy sztucz­
nej na lodzie. 

Ciekawe trudności ma Francia z wy­
jazdem do Ameryki. Oto francusk komi­
tet zwrócił s(ę do rządu amerykańskiego 
z prośbą o zezwoleiv'e na wwóz do A me 
rykf pewnej ""lości czerwonego witia ko­
niecznego dla zawodu1<6w francuskich, 
przyzwyczajonvch do niego w kraju. 
Wbrew oczekiwaniom Amcrvka \\'q zgo 
cbila się na takie pogwałcenfe zasady 
prohibicji. Ciekawe co teraz zrobią 
Francuzi? 

Także f we Włoszech praca nad przy 
notowaniem narc :arzv wre. Trenerem 
test Norweg Klejberg. — Drużyna tretrn 
sowa składa się z n;- 'ępniacycli zawód 
l ików: Tavernaro. p • rorell•. Conforto-
a. Delego. Vuericli, I ' 7u!ian. Menardf 
?ardinf, Dallago. Ram.Ha Zanon. Sof­
ia. Do biegu na 50 km. startować będde 
czterech pierwszych z wymień onvch 
zawodników Do kombfaacYJ stratować 
nędą Menardi. ZardinI i Dallago Sze-
'em ekspedycji będzie hr- Aldo Bonaco-
:sa. Ostateczny skład eksoedycif włos­
kiej zostanie usta'onv dopiero po zawo­
dach próbnych. — Poza narriarzanr p ' a 

nują także Włosf wysianie drużvr.v hoke 
owej i znanego łyżwiarza Nene Volpa-
0 do konkursu Jazdy sztuczne!. 

Zapowiedź Atistrj. że wycofuje sfę 
1 igrzysk olimpijskich skłoniła Amerykę 

!do daleko idących 
obietnic pomocy. 

Z Ameryki' telegrafowano żc nV: ma mo 
jyy o olimnijslrm konkursie iazdy sztu­
cznej bey udziału Austriaka Schacfera 
Nie wystarczy tylko Oraistrocm. który 
w razie nieobecności Schacfera zdobył­

by bez trudu mstrzostwo. Ameryka za­
niepokojona nieco gromadnem wycofy­
waniem się, obiecuje poparcie takie In­
nym ubogim w zasoby pienfeżne pań­
stwom. 

Równeż okazale wystąpią państwa 
skandynawskie, które spodziewają się 
zatriumfować w ogólnej klasyfikacji. 

Co do Polski to łyżwiarze l sanecz­
karze nie pojadą już def nitywnle. Co do 
narciarzy to istnieje projekt wysłania 
drużyny złożonej z 3—5 osób. Pod uwa­
gę bralii sa obecnie: Br. Czech. K. Szo­
stak, Motyka, St. Marusarz. Skupień, 
Zbytkowicz i Bcrych Ostateczne elimi­
nacje wykażą, który z zawodników znaj 
duje się w formie f ma szanse na zajęcie 
dobrego miejsca w Lake-Placfd. 

Sprawa wyjazdu hokeistów Iest Ju* 
definitywnie zadecydowana. P.Z.H.L. 
porozumia się w ostatnich czasach ze 
Szwecją co do wspólnego wyjazdu do 
Lake Placid. Wyjazd ma nastąpić około 
'22 stycznia vfa Paryż, Berlin 1 Londyn. 
Po drodze reprezentacja Polski stoczy 
cały szereg spotkań przed (I po turnieju 
olimpijskim. 

W pierwszych dniach listopada na 
sztucznym torze łyżwiarskim w Kato­
wicach rozpocznie s ^ obóz treningowy 
dla naszej reprezentacji. Kap. Związk. 
P.Z.H.L. p. T. Sachs powołał do treningu 
dla przygotowania naszej reprezentacji 
następujących zawodników: Krygiera 
(Polonta), Adamowslocgo Tupalskicgo 
i Kowalskiego (AZ.S.) Sabiński-cgo i Mau 
era (Pogoń), Sokołov/skiego (Lechja). 
Szenaicha- Materskfego. Sachsa. Przez-
D7ICCKFCGO (Legia), Brac' Godlewskich 
(A.Z.S. — WHno). Stogowski (T.K.S.). 
I udwiczak (A.Z.S. — Poznań). Kowal­
skiego i Piątkfewicza (Cracoyla). 

Program zaprawy jest dość obfity a 
mianowicie w dniu U bm nastąp' me- 1 

czem Kraków—.Śląsk otwarcie sztuczne 
go toru w Katowicach, przyczem jedno­
cześnie rozpoczną się trenóingf naszej 
drużyny reprezentacyjnej. W dnach 
( i—8 .Xn odbędzie się w Katow"cach mię 
dzynarodowy turniej z udziałem dwóch 
teamów polskich Opowy i Reprezen­
tacji Poznania. Z końcem grudna odbę­
dą się mecze Berlin — Warszawa, a w 
dniach 2—6.1. międzynarodowy turniej 
w Krynicy z udziałem czołowych dru­
żyn Węgier, Austrf. Czechosłowacji, 
Niemiec, Francji { Polski. 

wej, przemawiającym za zmi:aną JEST 
wspomniana powyżej niedogodność ter­
minowa dzięki której decydujące roz-
grywkf odbywają się w najgorszej porze 
Pozatem również organizacyjnie Liga 
nie spełniiła swego zadania. Gospodarka 
przy zielonym stoliku donrowadzfła do 
podważenia autorytetu władz ligowych 
I wartość' całych rozgrywek mistrzow­
skich. Opinja publiczna nfe ma więcej za 
ufania do czynników, które nie urn ały 
się wyzwolić z więzów klubowych l 
miast reprezentować jedynie ! wyłącz­
nie interesy polskiego pfłkarstwa, są na 
wysokfch stanowiskach swych jedynie 
cksponentami szkodliwej polityki za­
ściankowej. W tych warunkach pewne 
zmany reformy są konieczne, o fle p ; ł-
ka nożna nie ma w sporcie zciść zupeł­
nie 

na pian drugi 
! stracić swego dominującego stanowi­
ska. 

Na sprawy te należy spojrzeć raz 
wreszcie trzeźwo, bez zastanowienia się 
czy odpowiada to w danel chwili klubo 
Wfi ,y." czy ..z". Bvć może. że pew­
ne przesunięcia w dotychczasowym po 
rządku wymagałyby w danei chwili też 
pewnych offar, Jednak sa one zawsze je 
szcze lepsze, nte welkle straty w przy­
szłości. A z tego należy dać sobie spra­
wę, że o ile piiłkarstwo polskie nadal po 
suwać się będzie po InU pochyłej, to w 
konsekwencji nie będzie ani: jednego to­
warzystwa, czy klubu, któryby 

wyszedł obronna reka-
Gdy okręt zaczyna nabierać wody nie­
bezpieczeństwo jest równie groźne dla 
ekskluzywnych pasażerów salonowych 
kabin, jak i podróżą zbitych w gęstą gro 
madę pod pokładem. . 
Obecna diwi la wymaga spokojnej11 rzc 

czowej dyskusji, wvmaga poważnego 
rozpatrzenfa się w sytuacji I zastanowię 
ufa nad środkami, któreby zdołały pił-
karstwo polskie wydobyć opanowującej 
jej coraz większe] hitenćr i pchnąć na 
now 

przygotowania, aby całość pod wzglę­
dem organizacyjnym stała na możliwie 
najwyższym poziomie. Przeprowadź la 
zatem od po w iednie zmiany w hal:, aby 
powiększyć jej pojemność, oraz ułatwić 

opanowanfe napływu olbrzymich tłu­
mów publ czności, która niewątpliwf* 
stawi się na zawody, bowiem zaintereso 
wanie nfemf jest ogromne i obejmuje 
swym zasięgiem całą Polskę. L^zyć si< 
zatem należy, że zbierze sie rekordowi 
ilość publiczności. 

„C A I N" 
w kinie dźwiękowem „PALĄCE". 

Fi3m egzotyczny w rodzajfri ..Białych cieni" i 
.Po«amina" van Dycke'*. 

Jeden z naip<«pul«inłiejszych realizatorów fran 
jiłskich Leon Poirier, twórca słynnych filmów 
..Ve.rdun" (Miusto mh\K>na polectych) 1 „Joce-
lyn" spędził trzy laita na Madagaskarze, aby 
wczuć sie w życie ludzi pierwotnych 

Owocem tych studiów jest ..CaiŁn". 
Największa zaJeta f iii mu }est anrtentyczny ko­

loryt pierwotnego świnta (zdjęcia robiono na 
Madagaskarze) i malownicze plenery. 

Caiin człowiek niewiadomego pochodzetfila ! 
niiepewne] konduity paJacz na statku pasażer­
skim, posiada na bezludnej wyspie, gdzieś tw 
południowej półkuli i zaczyna wieść życie Robin 
zona Cnizoe. Los zsyła mu brunatną towarzy­
szkę życia Wyrzutek społeczeństwa buduje so • 
bie dom, zakłada rodzinę i przetwarza sie. po­
woli w bSbHtriego paitrjairchę. 

FFIm bytiiy całkowiicie udany, gdyby reży­
ser Poirier powfiłał do współpracy C Inn dc Far-
rer'a, czy frneeo z egzotycznych aktorów, któ­
rych FrancHi 

tali wielu przecież posiada. 
Niestety wisłW reżyser zabawi! słę sam w 

anrtora pośd.itmł co uznał za najlepsze w róż­
nych ,.ł?obin7'>nach" nie dając nic oryginalnego. 
Możina być wielkim reżyserem lecz słabym... li­
teratem. 

Połę tytułową, odtwarza zmntiy aktor francu 
ski Thiom?* Rourdelle odznaczający się niezwy­
kłą muslculaiura e'als. Partnerka Je?o jest auten-
tiozma drik'i<;!<n r Madagaskaru, Rana Tnhe 

Filim jest w zasadzie niemy, z prześlicznym 
nodlkfeidism muzycatnyrn. W akcję wpleciono s.ze-
rec fragmentów głosowych, z których nafudat-
miejsizym Jest e^kt akustycziny w scenie, kiedy 
e:bo powtarza Krzvki błaiłego rozbitka. 

Dyrekcji kina .Pałace" naloża się wyraey u-
7^.?^ za sprowadzenie do Łod-zd fMrmi wysoce 
.THTYSTYCZNEGO 

Teatr Miejski — po poł.: Spódniczka, 
toga, wiccz.: Śledztwo. 

Teatr Kameialny — pop. I wlecz. Mau - Hau 
Teatr Popularny — pop. I wlecz. Wiktorja i jej 

huzar , 
Teatr Geyera — Mai w zalotach 
Coctail — Jak się bawić — to się bawić 
Apollo — 1'cieczka od szczęścia 
Bajka — Królowa niewolników 
Casluo — Buster się żeni 
Capitol — Swawolne studentki 
Corso — 1 Blokada na morzu. II Gazeciarze 

(Pat I Patachon) 

Czary — I W.cz prawa; II Harold ma dziecko 
Filharmonia — Koncert symfoniczny. 
Grand • Kino — Dziesięciu z Pawlaka. 
Ludowy - £.:r miłości 
Luna — Światła wielkiego miasta 
Mimoza — Postrach salonów 
MIM:IIS — Jeiina mocna z kropelkami 
Odeon — V\łamywacze 
Oświatowy — Dla dorosłych: Ulubienica ma­

haradży. Dla młodzieży: Ochotnik. 
Palące — Caiti 
Przedwiośnie — Moje słoneczko 
Rakieta — Noc upojeń 
Resursa — Alibi 
Splendld: — Powrót do życia. 
Wodewil — Włamywacze 
Zachęta — łtflen z 36-ciu 

„Uniwersytet Strzelecki" w Łodzi, 

x :o:x-

[aoranicznifni p̂snoneistom nie woloo ireć w Polsce. 
PoBski Z w , Tennśsa Sto łowego ma popisową ro!ę. 

W swoim czasie donieśliśmy, iż ping-
pongiści węgierscy Nyitray i Bania i p. 
dr. Rac.przyjeżdżają do Polski celem ro 
zagrania szeregu spotkań, a między in-
nemi midi rozegrać 

kilka spotk:;ń w Łodzi. 
Jak się obecnie dowiadmemy organi 

,zatorzv tej imprezy łódzka Makabi o-
.rrzymała pismo od wspomnianych zawód 
nikow. którzy reprezentują Sport Kgye 
suit Bndapest" zawiadomienie, że Wę­
gierski Związek czvni trudności i me 
chce udzielić zezwolenia na startowanie 
W Polsce, gdyż Polski Związek nie nale­
ży do Międzynarodowej Federacji Teuni 
sa n. stole. Łódzka Makabi zwróciła się 
obecnie z prośbą do Węgierskiego Zwią 
"""cu, by tenże zezwolił na startowanie w 

Polsce. Również organizatorzy zwróciU 
się do Międzynarodowej Federacji, ma-
iącej siedzibę w Budapeszcie, by ta wpły­
nęła na Węgierski Zwiiąz-ek, aby ze 
względów propagandowych zezwoli 
na startowanie w Polsce. Sprawa ta zo 
stanie załatwiona na posiedzeniu Węgier 
skiego Związku w dniti 12 bm. 

Jeżeli ping-pong;ści węgierscy 
otrzymają zezwolenie 

Trać będą w Łodzi, Warszawie. Lwowie 
Kró!c\vsktej-Hucie i Pabianicach. 

Wskazancm również jest, by nowo-
zorganizowany Polski Związek Temrsa 
na Stole, który ma swą siedzibę w Ło­
dzi czyn ! starania, by jaknajprędzej 
zgłosić się do Międzynarodowej Fede-
racj-L 

Związek Strzelecki miasta Łodzi przystępuje 
do stworzenia nowej placówki oświatowej. Ma 
być nią Uniwersytet Strzelecki. Powstaje on 
zbiorowym wysiłkiem Okręgowej Komisji oświa 
torwej oraz Zarządu i Komendy Grodzkiej Z. S. 
miasta Łodzi. 

W okresie trzech lat da rti słuchaczom cało-
ksztołt wiedzy koniecznej dla każdego śwrótłe-
:50 obywatela nie pomiiniic żadnej jej dziedziny. 
Wszystkie prelekcje ilustrowanie b^dą przezro-
czaimi, niekiedy pieśną lub nnizyką. Llzupełme-
Rdeatl prelekcji będą pogadanki, dyskusja, swo­
bodna wymiona zdań i uwa« W program „Uni­
wersytetu" wvhodzi sta/ta ,,żywa gaizcta". Co 
I>cwien czas uwzględniane będą kcnicorty popu 
larme i wieczorki nnizyozne. W początkowem 
stadjum Uniwersjiet obltoz<nuy jest n<i około 100 
słuchaczy. Okres pracy obejmuje czas od l li­
stopada do 15 maja. 

Przy , Uniw ursytecie'' powstało koło prele-
getjtów i pracowników oświatowych, specjali­
stów w dziedzinach wiedzy. W skład koła wcho 
dzą pp. gen. J. Olszyiia-WifluzyńskL ppłk. Walaw 
ski, mag. F. Janowski, dyr. Ruciński, prof. mag. 
Andysz, prof. Kappes prof. Jaikóbczyk naczelnik 
inż. Krzywoblockl, dyr. Szarkowski, prof. maj. 
Szczygielski, dr. L. Stolarzewicz, prof. Bolechow 1 

ska, instr. l>omeńko. major Nawrocki itd. 
Uiiiwersytełetn kieruje zarząd złożony z ppłk 

Walawskie:.x>, por. Ba!cerzakai dyr. Szarkow-
skiego, prof. Kappesa i Andysza. Przewodtiiozą-
cym jest dr. Stolarzewicz. Należy podkreślić, że 
Uniwersytet w Łodzi ma być pierwszą tego ro­
dzaju placówką w Polsce na terenie Z. S. Nowo 
powstała instytucja zainteresuje niewątpliwie 
społeczeństwo łódzkie, a odnośne czynniki da­
rzyć ją będą stałą i czjinną życzliwością. 

„BUSTER SIE ŻENI" 
na ekranie kina „CASINO". 

Zupełnie słusznie powiada Buster Keaitou w 
swym artykule: „O sztuce rozśmieszania'', że 
Mm komiczny można porównać do niezwykle 
dokładnego mechanizmu zegarka. Najzwyczajniej 
sza rzecz, wykonana za szybko lub za wolno, 
może mieć opŁikame skulski. Wiele scen wysokiej 
klasy komicznej, zatraca się zupełnie dla publi­
czności przez to Jedynie, że zostały zbyt saybkę 
iub zbyt woluo zagrane". — 

Słuszność tych stów ocenić można całkowi-
cle. oglądając i zaśmiewając się na natjticusicj 
komedji keatonowskiej „Buster się tenl". 

W całej pełni objawia się tutaj wrażeń... że 
keatonowska ekspresja humoru na jwnuro" 1 
bez pośpiechu jest już rzeczą wieczną 1 Jako 
taka przejdzie do historii kultury naszej epoki 
razem z najlepszemi filmami Chaplina. 

.Buster się żeni" wyróżnia się pnzedewszysf 
kiem 

zręcznym scenariuszem 
i nlezwykłemi .kawnłaimi". Buster Kea/ton mó­
wiący po francusku z silnym akcentem sn\n .,• 
skim, jest obecoie w pełnj-m rozkwicie talentj I 
ewr^ji twórczej, jego nowa krewią nałczy do 
najszybszych w tym rodzaju. 

Ten mały, niepozorny człowieczek o nieruchc 
mej, posągowej twarzy jest naprawdę rasowym 
nieocenionym komikiem. Jego niezOTalbność, nie 
dołestwo ujawnia się w tak pomysłowych ka­
wałach, że widownia nieustannie zanosi sie ui 
śmiechu. 

FJIm wyświetlany Jest w wersji franousWeJ, 
całkowicie mówionej. 

Śmiech zdrowy, ożywczy dobroczynny śmiech 
jest bardzo pożądanym gościem w naszym kra­
ju, gdzie htdeie na opól śmiać się nte umieją., 
prosimy więc o dalsze filmy Bustera Kzatoną. 

Jeśli chcesz sprawić s w y m dz eciom wie lką radość, 
niev"j:ele na ten cel wydalać , = = 

z a p r e n u n i e r u ! i m 

Mały Kurfer' 
n a i ł a ń § s y t y g o d n i k 

d l a d z i e c i i m ł o d z i e ż y o n a j b o g a t s z e j 
t r e ś c i . 

W a r u n k i p renumera ty ! 
Prtnuraeratę, wynosiącą tylko 50 gr. miesięemi* lub 1,30 zł. kwartalni* wrai z odiy-
ianiłtn do dnn.u, można wpłacać bądź wprost do administracji — t ódi, Piotrkowska 11 
bądź na k o n t o czekowa P.K.O. Nr. 6 Ł 0 0 9 . Pojedynczy łgiemplarz „Malago 
Kurjsra" kosztuje tylko 10 groszy. Do nabycia u wszystkioii kolportaiów .Echa" 

R a d } o - k a c I k 
PONIEDZIAŁEK. 

11.40 Przegi.id prasy kraj., 11.58 Sygnał cza­
su. 12.05 Program na dzień bież., 1210 Kom. 
metcorol.. 12.15 Muzyka iiramof, 14.45 Muzyka 
gramof., 15.05 Kom. gospodarczy, 15.15 Prze­
gląd komunikacyjny, 15.25 Odczyt dla nauczy­
cieli — Aktualności romantyzmu 1 sprawa re> 
wizil poglądów na poezję romantyczną, wygł 
prof. K. Górski, 15.45 Kom. dla żeglugi i ryba­
ków, 15.50—lt).2U Muzyka gramol., 16.20 Fran­
cuski (kurs element.), 16.40 Muzyka gramol.. 
17.10 Odczyt z Krakowa, 17.35 Muzyka lekka, 
18.50 Rozmaitości. 19.15 Bieżące wiadomości roi 
nicze, wygł. p. J. Płatek. 19.25 Program na 
dzień nast., 19.30 Muzyka «ramof., 19.45 Praso­
wy Dzlenn'k Radi.. 2U.O0 Wstępne wiadomości 
o muzyce, wygł. p. K. Stromenger, 20.15 Ope­
retka „Oeisza", 22.15 P. B. Hertz wygi. felieton 
p. L Z dokładnością do pół sekundy. 22.30 Doda­
tek do Pras. Dz RadJ.. 22.35 Komunikaty, 22.40 
Wiadomości spctiowe, 22.45—24.00 Muzyka tr 
ueczna. 

KATOWICF. poniedziałek, 408,7 m. 

11.40 Przegląd prssy kraj.. 11.58 Sygnał cz:<-
su 1 program na dzień bież., 12.10 Kom. meteo-
rol„ 12.15 Muzyka gramof., 14.45 Komunikaty, 
14.45 Intermezzo niu/yczne. 15.05—15.45 Trans­
misje z W-wy, 15.45 i 16.40 Muzyka gramof.. 
16.00 Wł Wlosik: Ogrodnik śląski, 16.20 Fran­
cuski z W-wy, 17.10 Odczyt z Krakowa. 17.35 
Koncert. 18.50 Rozmaitości. 19.05 Odcinek po­
wieściowy. 1920 Ur. K. Załuski: W kajaku n; 
wezbranej rzecze, 19.40 Kom. strażactwa ślą­
skiego. 19.45—22J5 Transm. z W-wy, 22.35 ko 
munikaty I program na dzień nast., 22.15 Muzy 
ka lekka. 

KONIGSWUSTERHAUSEN, poniedziałek. 

15.40-16.00 Dla młodzieży. Dr. W. Mejer: 
Budowa tuneli dawniej a dziś. 16.30—17.30 Kon­
cert z Berlina, 18.00—18.25 Dla szkól wyższych 
Prof. Vietor: Poezja niemiecka w epoce baro­
ku, 18.30—13.55 Hiszpański dla początkujących, 
19.30—19.55 Dr. Lehmann: Nasze prawo w cza­
sie kryzysu, 20.00 Koncert z Lipska. 22.25 Ko-
munikaty. nast. muzyka taneczna. 

Jutro: Teodorowi. 
Wschód słońca — 6.42. 
Zachód słońca — 3.59 
Dfutro.ść dnia — 9.33-
Ubyło dnia — 7.26. 

Tydzień — 45. 

Dr. HELLER 
Specjalista chorób skórnych i waaerrciaraa 
U L N A W R O T Nr 2 Tel . 179-89. 
Prryjmule do 10 rano 1 4 — 8 wlec*. 

W oledztele I I — 2 po poł. Panie 4 - 1 , 
Ola niezamożnych CENY LECZNIC 



j&to sypia na podłodze.. 
Z g o n popularnego humorysty londyńskiego. 

W tych dniach rozsiał się z tym świa 
tem jeden z największych oryginałów 
Londynu, przeżywszy przeszło ośmdzie 
siatkę. Charles Pond. Znany bywalcom 
kabaretów londyńskich, klasyczny przed 
stawicie! typowego humoru londyńskie­
go, którego „Fully licinsed man" recyto 
wany już chyba po raz 12tys ;ączny za­
wsze równy wywoływał 

zachwyt i uśmiech. 
Karol Pond był w swoim rodzaju ostat­
nim oh'kapmcni złotego okresu humoru 
angielskiego, znajdującego wieczysty 
swój wyraz w utworach Karola Dicken­
sa. 

Karol Pund pobudzał liczne pokolenia 
do na i weselszego śmiechu. Niewielu jed 
nak w ;ed/iało. ile tragizmu ukrywało sie. 
poza v. esofą jego maska. Urodzony w 
najuboższej dzielnicy Londynu, prze­
niósł sic z czasem do dzielnicy środko­
wej kup eckiej. gdyż dzięki zręcznym o-
perucjom finansowym uciułał sobie mają 
tek mebylejaki. bo 250 tysięcy funtów 
sztcrl ngów. Lecz nagle pewnego dnia 
schwycił go lęk, uważał popr-ostu za 
rz^cz wysoce ryzykowną pozostawienie 
tak wielkiej sumy w jednym banku. W 
cela przeto lepszego jej zabezpieczenia 
połowę przekazał wielkiej agenturze han 
Jlowej. drugą zaś połowę 

złożył tt pewnego adwokata. 
Niedługo trwało, gdy nagle wyczytał w 
dzennikach wiadomość, że właściciel a-
geotury drasnął. Zrozpaczony pobiegł 
natychmiast do swego adwokata, by za­
sięgnąć rady; ale i tu czekała go wiado 
mość hiobowa: adwokat przed chwilą 
w łaśn i palnął! sobie w łeb, pieniądze 
przepadły. 

Z milionera Pond stał się w Jednej 
chwili biedakiem, bez środków do ży­

cia. I wtedy uświadomi sobie, że na 
różnych prywanych witczorkach towa­
rzyskich bawiono się doskonale jego pro 
dukcjami humorystycznemu Zgłosił się 
więc do „Musie haH'u", gdzie w niepraw­
dopodobnie krótkim czasie zdobył so­
bie 
wyjątkową wręcz popularność magne­

sową. 
W następstwie tego wypłacano mu wy­
sokie gaże. które umożliwiły mu egzy­
stencję całkowicie beztroską. Ale Pond. 
po doświadczeniach wyniesionych z 
dzielnicy kupieckiej, czuł wstręt do pie­
niędzy. Gdy tylko nagromadziło mu się 
trochę oszczędności, natychmiast sku­
pywał obrazy i rzeźby, które dawał na­
stępnie przyjaciołom swym na przecho­
wanie. Sam zaś mieszkał w nędznie u-
mcblowanym pokoiku na poddaszu, nie 
troszcząc się wcale o swe zbiory dzieł 
sztuki, których wartość z czasem urosła 
do rozmiarów 

fortuny nieprzecu tnej. 
On jeduak nie przywiązywał do nich 
żadnej wagi. bo — jak zwykł powtarzać 
— „kto wie, czy pewnego dnia zbiorów 
mych nie spotka ten sam los. co swego 
czasu 250 tysięcy funtów; w takich ra­
zach zawszeć lepiej nie przyzwyczajać 
sie do bogactwa... I wierny tomu, zrezyg 
nował dobrowolnie z wszelkiego wyk­
wintu życia i żvł jak biedak. Kto sypia 
na podłodze, temu nic groz-i runięcie z 
wysokiego łóżka". Oto fPłozofJa życiowa 
wielkiego i najpopularni;M^7ejpo humory­
sty londyńskego. Karola I ' "da, miljone­
ra, który po tragicznych doświadcze­
niach hołdował dobrowolnemu ubóst-w u 
Może wiadomość o tern będzie ukojeniem 
dla niejednego w dzisiejszych ciężkich 
czasach. 

§zkodliwsza od mrozu. 

HARTOWANIE W OBLICZU ZIMY 
Jak walczyć z grypą? 

Sezon katarów f przeziębień w pełni. 
Grypa już za węgłem zdradziecko się 
czaf.... 

Grypa jest — jak wiadomo — cho­
robą Infekcyjną, epidemicznie panującą 
1 bardzo łatwo się udzielającą. Wywołu­
je ją pewien specyficzny rodzaj bakterjl. 
Zapadają na tę chorobę przeważnie oso­
by mało uodpornione, niezahartowane, 
słabe i mające w dodatku niewygasłe 
ogniska innych cierpień przewlekłych w 
swym ustroju. Momentem najwięcej 
sprzyjającym zapadaniu na grypę jest 

przemoczenie nóg, 
albowiem wilgoć więcej szkodzi, niż naj­
tęższy nawet mróz. Nie należy jednak 
przeziębienia generalizować, to znaczy, 
uważać je za przyczynę i źródło wszel-

Okręt w... wannie. 
Olbrzymi d ź w i g w kana le „ p r z e n o s i " s ta tk i . 

Ciekawe ctóeło techniczne powstaje 
obecne w Niemczech. Wnoblfżu Eber-
swalde przepływa kanał, który posiada 
olbrzymie znaczenie dla żeglugi rzecz­
nej między Bertfnem a Szczecinem. Nie 
daluko ujścia Odiry płynie on 

o 36 m. wyże]. 
nt dolina Odry. Technicy dali soWe Je­
dnak radę z tą trudnością i zbudowali tu 
taj śluzę składającą się z 4 w formie 
schodów skonstruowanych basenów, w 
których okręty przezwyciężają wyso­
kość tych 36 m. śluzy te miały jednak 
tę wadę, iż przewindowanie okrętów 
przez te 4 śluzy 

trwało przeszło 2 godziny, 
tak \t z czasem przy wzmożonej komun! 
kacji nie mogłyby podotać zadaniom-

Pewien inżynier wpadł Jednak na 
efekawy pomysł, aby okręty w tem miej 
scu przetransportować zapomoca windy 
czyli pewnego rodzaju liftu. Uwzględnia 
jąe szczegó?, iż na rzekach kursować bę 
dą niebawem statki Już o pojemności 
1.000 tonn (czyli cztery razy tak wielkie 
jak normalne berlnkO zaprojektowano 
odrazu budowę windy w takich rozmia­
rach, któreby tak! olbrzymi statek rzecz 
ny w 5 minutach zdołały dźwignąć na 
wysokość 36 m. Budowę dźwigu tego 
już rozpoczęto. Ukończenie Jej nastąpi w 
>ołow e roku 1933. 

Dźwig posiada wannę o długości 80 

m. i szer. 12 m. Do wanny tej, którą mo­
żna napełnić do wysokości 2 i pół m. 
wodą, wpływają okręly mające odbyć 
jazdę wgórę. Ody zamykają sie bramy 
basenu, olbrzymia ta wanna unosi s'ę w 
górę, względnie 

opada wdół. 
Basen wraz z wodą oraz znaidującym 
się w nim okrętem waży drobnostkę 
4.200.000 kg. Aby taki cezar unieść na 
36 m., potrzebne są olbrzymie siły, lecz 
umiano sobie i tutaj pomóc. Wannę za­
wieszono na niezwykle grubych linach 
stalowych przebiegających przez tarczę 
o 3.50 m. średney i obciążonych 192 cię 
żarami z których każdy waży 22.000 kg. 
Basen unosi się w górę zapomoca 4 kół 
zębatych które poruszają pewnego ro­
dzaju drabinę. 

Ciekawym szczegółem przy tej dra­
binie są szczeble, które są tak grube jak 
lufa działa polowego. Koła zębate nato­
miast porusza się zapomoca 4 motorów 
o zadziwiająco niskiej sile 75 K. M. Ol­
brzymi ten dźwig o długość] przeszło 
100 m. f przeszło 60 m. wysokości został 
tak zbudowany, iż poszczególne części 
dopasowane są na cząstki miltnetra. Co 
to oznacza można ocenić na szczególe, 
iż poszczególne części konstrukcyjne 
dźwigów ważą miljony kg. (Zdjęce 
dźwiga zamieścliśmy niedawno w 
„Echu"). 

kich chorób, jak to mniemano „za sta 
rych dawnych, dobrych czasów", kiedy o 
bakterjologji nie miano jeszcze zielonego 
pojęcia. Wówczas wszelkiego rodzaju 
przeziębienia wystrzegano się jak ognia. 
Ograniczano (nawet w lecie) ruch na 
świeżem powietrzu do minimum. Wycho­
dząc na powietrze, 

otulano sfę od stóp do głowy. r 

Mieszkania nie przewietrzano wcale, w 
obawie, aby świeży prąd powietrza nie 
naraził, broń Boże, na przeziębienie! Ba 
nie kąpano się nawet, gdyż po kąpieli 
wszak łatwo można było s.ę przeziębić. 
Jednem słowem, zamiast hartowania i 
czystości ciała, wydelikacano je. I dzi­
wiono się, że, pomimo przedsiębranych 
środków, zapadano na suchoty, tyfus etc. 

Pętla wisielcza z kiełbas. 
Straszne odkrycie rzeźnika. 

O nlesamow^ym wypadku donoszą z 
miasta Gelsenkirchen leżacem na obsza­
rze Zagłębia Ruhr w Niemczech. Oto 
właściciel pewnej masarni wszedł rano 
do swojego składu masarskiego 1 zrob I 

straszne odkrycie 
Oto w magazynie, który przytykał do 
sklepu zwisał z dymnika — trup męż­
czyzny, powieszonego na kiełbasach. 
Przerażony masarz zawezwał policję 
która po zbadaniu całego wypadku do­
szła do wn osku, źe mamv do czynienia 
z mimowolnem samobójstwem. 

Według rekonstrukcji policji, powie-
szony mężczyzna bvł zfodzfeiem, który 
zakradł się do masarni \ czynił tam w el 

kle spustoszenia, zajadając salcesony, po 
lędwice i inne mortadele. Nasyciwszy 
swój apetyt zapakował do k eszeni cały 
sznur kiełbas, poczerń wywindował się 
wgórę i chciał przecisnąć sie ©rzez dym 
nik nazewnątrz. W tym momencie po­
ślizgnął s'ę, a nieszczęsne kiełbasy, wy­
sunąwszy się z kieszeni okręciły się ko­
ło szyi, zaciskając 

rodzaj pełli. 
NieszczęśPwy zawisł w powietrzni 1 nfe 
potrafii się oswobodzić, gdyż sznurek 
na którym nawleczone bvłv kiełbasy 
zaciął się na gwoździach dymnika. 

Straszny ten wypadek jest bodajże 
unkatem w kronikach kryminalnych. 

Czy procłiy Kolumba 
p o z o s t a ł y n a K u b i e ? 

Szczątki odkrywcy Ameryki Krzy­
sztofa Kolumba oficjalne spoczywają w 
k.t.-drze Sewilskiej. Badania historyków 
?ednak wykazały ostatnio, że są to pro­
chy niewielkiego podróżnika, ale jego 
s\na Diega. Co do c :ała Krzysztofa 
ratomiast to właściwie niewiadomo, 

gdzie się ono znajduje. 
Początkowo złożono Je w jednym z 

kościołów, w Villado;rJd. skąd przenie­
siono je na jeden z cmentarzy w Sewilli. 

Następnie przez kilkadziesiąt lat 
szczątki śmiertelne Kolumba spoczywa­
ły w jednvm z klasztorów w dzielnicy 
TrLana w Sewilli. 

Ale i tu nie zaznały spokoju. Przenie 
siono je na wyspę San Domingo, gdzie 
według podana, Krzysztof Kolumb prag 
nal być pochowany. 

W roku 1796 jednak Hiszpanja utra­
ciła San Domingo l prochy Kotanba 
przewiezione zostały na Kubę i złożone 
w Hawannie. 

Po utracie jednak i tej wyspy wróci­
ły one do Hiszpanji, i pochowane w ka­
tedrze w Sewillli. 

Tak przynajmniej twierdzą, oficjalne 
akta sześciu pogrzebów Kolumba. Bada­
nia historyczne jednak zaprzeczają "sta­
nowczo 

prawdziwości tych danych. 
Niektórzy historycy utrzymują, żc 

prochy Kolumba pozostały na Kubie, inni 
dowodzą, że powróciły do Hiszpanii. 
Nikt jednak nie zna miejsca ich spoczyn­
ku. Wiadomo tylko, że ostatnio znajdo­
wały się w klasztorze Triana, gdzie o-
becnie mieści się garkuchnia. 

Nie zna... 

Pani jest zawsze wesoła, 
liczko wciąż plonie, jak zorze, 
w katach usteczek śmiech mieszka, 
pani Jest zawsze w humorze. 

Pani ma sukien dwie szafy, 
lutro kosztowne z soboli, 
cóż ia to może obchodzić, 
te męża głowa wciąż lxiii. 

— Znasz-ll ty kryzys? — mąż pyta, 
drżąc przed przyszłością swa ciemną. 

— Kryzys? A któż to iest taki? 
Możesz go poznać dziś ze mną.* 

R o m . 

11 dni w aeroplanie. 
Europa „uskrzyd la" A f ryką . 

Dla czarnego lądu szybki rozwój ko­
munikacji lotniczej posiada specjalne zna 
czenie. Afryka bowiem jest zasadniczo 
ziemią... „wolnych szybkości". • 

Ten pokorny paradoks zaw ;cra w so­
bie ziarno prawdy. KLmat afrykański 
jest naogóf wrogiem szybkości zwierzę 
cych (sił pociągowych), nie sprzyjają 
również komunikacji olbrzymie obszary 
pustyń j błot, oraz nieprzebyte gąszcze 
dziewiczych puszcz afrykańskich W 
tych warunkach przeprowadzenie dróg 
i linij kolejowych jest przedsięwzięciem 
zarówno trudnem. jak i kosztownem. 

To też rozwój komunikacji mechani­
cznej w Afryce, pomimo ciągłych na tem 
poiu postępów, jest jeszcze 

niezmiernie powolny. 
Ląd afrykański o obszarze 30 miljonów 
km. kw. posiada linje kolejowe długości 
zaledwie 60 tys. km. podczas, gdy 
Niemcy współczesne na obszarze 4o'J 
tys. km. kw. mają 58 tysięcy linij kolejo 
wych. Kilka lat temu Arfyka miała 177 
tys. pojazdów mechanicznych, natomiast 
Niemcy, około miljona, a Francja prze­
szło miljon czterysta tysięcy. 

Tymczasem samolot nie lęka się ani 
tropikalnych upałów, ani też afrykań­
skich bezdroży, bezwodnych obszarów 
i lasów dziewiczych. To też nic dziwne­
go, że w latach ostatnich zastosowano 
w Arfyce na dość szeroką skalę — ko­
munikację lotniczą. 

Najpierw „uskrzydiliiła" Afrykę Fran­
cja przez przedłużenie swych lotniczych 

odnóg południowych do Tunisu, Algieru 
i Marokka. Przedewszystkiem Marsyija 
—drugie pod względem wfelkoścf masto 
Francji — została połączona z Algierem 
Tunisem stałą komunikacją powietrznej 

ogólnej długości blisko 14 tys. km. łączy 
Tuluzę z Tangerem. następnie z szere­
giem portów afrykańskich nad Atlanty­
kiem i wreszcie — z Ameryką Południo­
wą. Ponadto francuskie linje lotnicze łą­
czą ze sobą niektóre miasta Afryki Pół­
nocnej, a linja włoska — Rzym z Tripoli 
scm.— 

Anglja zaprowadziła niedawno komu 
tiikację powietrzną pomiędzy Londynem 
a Capetown. Ta linja angielska przecina 
..wpoprzek" Europę i „zgćry na dół" (z 
północy na południe) Afrykę. Przelot z 
Londynu od Capetown via Kair — Kart-
hum — Dodoma — Salisbury — Kimber 
iey trwa dni jedenaście i 

kosztuje... 5600 złotych. 
Wreszcie w Arfyce Centralnej funk­

cjonuje kilka lotniczych linij belgijskich. 
Francja ma zamiar przeprowadzić nie­
długo linie transatlantycką i dociągnąć 
ją aż do Madagaskaru: Anglja zaś miała 
przedłużyć francuską linję nadmorską 
Tanger — Dakar aż do Kamerunu i jezio 
ra Czad. v 

Komunikacja lotnicza w Afryce ma 
olbrzymie widoki rozwoju: jednakże ty l 
ko wtedy rozpowszechni się ona szybko 
; na stałe, gdy stanie się znacznie tańszą 
niż jest obecnie. 

Dzfś wtemy dobrze, że przeziębi M 
jest wprawdzie czynnikiem szkodliwymi 
ale czynnikiem, wywołującym nie choro] 
bę samą, lecz zachorowanie, czyli, ii 
przeziębienie 

ułatwia tylko zakażenie, 
jest niejako pośrednikiem, swatem „bei 
parasola*'. Pod wpływem przeziębienia 
osłabioną zostaje działalność poszczegól-
nych narządów ustroju. Osłabione tkam 
ki odznaczają się mniejszą odporności!, 
względem mikrobów, które, nie napotyj 
kając już więcej przeszkód, rozmnażają 
się, wywołując tę lub inną chorobę. Nazjl 
wa się to po łacinie w języku lekarskim 
„loeus minorls resistentiae", t. j . że odi 
porność w takich tkankach na zachorowaj 
nie jest mniejszą, niż w warunkach nor-
malnych. Na«uwa się obecnie pytanie: 
czy samo przeziębienie, bez udziału mi­
krobów, może wywołać chorobę? Na tć 
musimy odpowiedzieć twierdząco, albo­
wiem są przecież miejscowości, gdzie mi­
krobów prawie zupełnie niema (naprz 
około bieguna północnego, w miejscowoś' 
ciach nadmorskich, wysokogórskich), i 
mimo to 

ludzie (am również chorują. 
Istnieją więc choroby, wywołane wyłącz, 
nie przez zaziębienie I wilgoć, naprz. pa­
raliż nerwu twarzowego, rwa kulszowi 
(Ischias) oraz cały szereg innych neu 
ralgjl, na które najczęściej zapadają jed 
nak osoby nlezahartowane. A więc: har 
towanfe ciała lest właśnie tym pancerzert 
obronnym, chroniącym nas od przezię 
bienla. Jakież są główne zasady hartowa 
nia ciała? Hartowanie ciała obejmuj* 
przedewszystkiem skórę jako narząd sa­
modzielny 1 jako pokrycie organów wew­
nętrznych. Ze wszystkich narządów naj. 
więcej użytecznym I oddanym pracowni 
kłem jest skóra. 

Skóra wyręcza płura i nerki, gdj 
one się przepracują. Ona rozlewa po cie 
le uczucie błogości 1 spokoju, I ona tt 
przez odciąganie krwi od narządów wew 
nętrznych zapobiega ich przekrwieniu 
które jest pTerwszym etapem na drodzi 
do chorób. A wreszcie skóra jest wy 
łącznym czynnikiem, 

decydującym o urodzie człowieka. 
Co warunkuje przedewszystkiem ple, 
kność kobiety? Cera zdrowa, nieskazltel 
nie czysta młodzieńczo świeża 1 gładka 
Jeżeli zatem skóra jest pracownikiem ta' 
użytecznym, należy pielęgnować ją, dba 
o nią, a najlepszym wyrazem tej dbałoś* 
jest przestrzeganie pedantycznej czyste 
ścl skóry. O potrzebie czystości tyle sI 
słyszy, pisze i mówi. Czystość jest tal 
ściśle zespolona z hygieną 1 estetyką cia 
la, Iż zdawałoby się, że jest zbytecznej 
przypominać o tem, a jednak ileż t 
jeat osób, któr* uważają, iż spełniają zu 
pełnie swój obowiązek na tym punkcie 
bo myją coazfeń twarz! A szyja, i 
nogi, a ciało? Dla wielu osób kąpiel wclą 
jeszcze jest nie potrzebą, a tylko zbył 
kiem, luksusem niemal! Smutne to, 
jednak prawdziwe! Nie rozumieją te oso 
by, że: zdrowie I piękność z jednej str( 
ny a niechlujstwo z drugiej nie mog 
obok siebie istnieć, gdyż pierwsze I dri) 
gie giną zazwyczaj tam, gdzie panuj 
to drugie. 

Drugim potężnym czynnikiem, w l 
runkującym zahartowanie ciała 1 uo<) 
porniającym skutecznie przeciw gryp? 
jest: świeże powietrze 1 słońce. Jeżeli d 
tego dodamy jeszcze: ruch, prawidłow 
odżywianie i wstrzemięźliwy tryb życll 
to będziemy mieli całokształt 6rodkóv 
zapobiegawczych skutecznie grypie. 

Podsłuchane. 
KOBIETA. 

Elegantka weszła do magazynu P1Ó4 
— Słyszałam, że pani otrzymała 

Paryża dwa tysiące nowych modeli ki 
peluszy? 

— Tak, proszę pani. 
_ — Chciałabym je spróbować. ' | 

ZŁOŚLIWOŚĆ. 
Halina (do przyjaciółki): — Miiałai' 

dzisiaj w nocy straszliwy sen. Śniło ni 
się, źe dzikie zw'erzęta z których zre 
biony jest mój płaszcz zimowy ożyły n i 
gle i chciały mnie pożreć. 

— Co? Boisz się może królików ? 

SOLIDNY. 
Mały kupiec prowincjonalny zarnc* 

wi ł w fabryce nowv transnort towart 
Po pewnym czasie otrzymał zawiadotnf 
nie, że firma towaru nie wyśle, dopóli 
ne zostanie uregulowany zaległy racli 
nek. Telegraficzna odpowiedź kupc 
brzmiała: — Tak długo czekać na towa 
nie mogę. Anuluję obstalunek. 
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